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jący na 321 tys. zł stosując zawy­
żone J nieaktualne normy oraz ce­
ny. Zastępca naczelnika Oddz alu 
Drogowego Anton: Górski podp - 
sal kosztorys bez sprawdzania 
netm i cen, a naczeln k Płccha’-- 
sk' zaakceptował finansową doku­
mentację

W oózniejszyrn okresie P etrasz- 
k cw cz opracowywał kosztoivsy 
inr.vch robot kolejowych związa­
nych z usuwanym szkód górn - 
czych ! w dalszvm ciąpn stosował 
odkrytą przez s’ebie ..metodę“ po­
legająca na wpsvwari”! n eaktu- 
aj-.vch korzvs'nvch d'a wykonaw 
ców norm. Kosztorysy te bv'v za- 
twerdzane przez 
kow.

Pietraszkiewicz 
aktu oskarzen’a 
in. kosztorys na

«rtrony CQ 
CENA —y

Doczekał się wreszcie uregulo­
wania jeden z istotmejsz.ych w 
naszej gospodarce . problemów. 
Mowa tu o warunkach i zasadach 
współpracy między handlem za­
granicznym a przemysłem produ 
kującym na eksport. Opóźnianie 
przez przemysł dostaw na ek­
sport, nienajlepsza czasami ja­
kość towarów, narażały nas na 
płacenie sporych kar konwencjo 
nalnych Groźniejsze jednak od 
nich w skutkách bywało podwa­
lenie dobrej renomy naszego han 
dlu zagranicznego na niektórych 
rynkach,

W sumie nawarstwiło się wiele 
problemów, które spowodowały 
Wydań,e przez przewodniczącego 
Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów specjalnego szczególe 
Wego narządzenia w sprawie wa 
Funków dostaw towarów związa-

garm- 
samochód 

Malinowskiego P°d

Prokuratura Wojewódzką w Kato 
w.cach zakończyła śledztwo w spra 
we afeiy która mała miejsce w 
Ocdz ale Drogowym DOKP w Ka­
towicach Akta oskarżeń a. prze- 
c w 9 osobom przesłano do Sądu 
Wojewódzkiego. Afeia ta związtna 
j sfit z usuwan em szkód górn • 
c,vch w kolejnictwie.

styczo a 1&57 r. — czytamy w 
akc e oskarżeń a — Okręgowa Ko- 
m.sja do Spraw Szkód Gorn czych 
w Bvtonnu orzek’a ze istn eje kö­
r' eczność oodn esien a toru kole­
jowego na szlaku Nowv Bvtom — 
W .rek Nowow ejsk . Naczelnik od- 
oz.alu ćUogowego Zdzisław plorhar 
ski zlec I wykonanie kosztorysu 
tych robót techn Iłowi drogowemu 
PKP Kazimierzowi Pietraszkiewi­
czowi W marcu 1957 r. P'etraszkle 
w-cz sporządził kosztorys op.ewa-

Reprezentacja piłkarska Polski pokonała wczoraj 
na Stadionie Śląskim drużynę Finlandii — 6:2 (4'2), 
a był to mecz z cyklu rozgrywek eliminacyjnych do 
turnieju olimpijskiego Na zdjęciu — moment kolej­
nego wpadnięcia piłki do fińskiej bramki... (Obszer­
ne sprawozdanie z meczu oraz pozostałe wyniki spor­
towej niedzieli — na str. 4). Fot. H Piecha

WARSZAWA (PAP)
Ostatnio obradowała pod przewodnictwem pos. 

K. Maja — Sejmowa Komisja Oświaty. Na posie­
dzeniu omawiana była sprawa realizacjj pow­
szechności nauczania w zakresie szkoły 7-klaso- 
wej w roku szkolnvm 1953/59 Informacji na ten 
temat udzielił minister oświaty — Wacław Tu- 
łodziecki.

W roku szkolnym 1953/59 czynnych było w 
kraju 25 249 szk )ł z których 17.069 realizowało 
program 7 klas W szkołach podstawowych uczy­
ło się 4.240.072 dzieci. 91,3 proc, ogółu uczniów 
szkół podstawowych uczęszczało do szkól 7-kla- 
sowych, pozostaie zaś dzieci pobierały naukę w 
szkołach 4, 5 i 6-klasowych. Z 2.363 598 uczniów

szkół wiejskich, 85,4 proc, uczęszczało do szkół 
7-klasowych.

W roku szkolnym 1958/59 z ogólnej liczby dzie­
ci podlegających ohownązkowi szkolnemu, 99.826, 
tj 2,2 proc, nie uczęszczało do szkoły W mia­
st, ch me chodziło do szkół 15.346 dzieci, a na 
wsi 81.480. Blisko 65 tys. dz-eci me wyyełmło 
obowiązku szkolnego bez uzasadnionych przy­
czyn.

Komisja uchwaliła .ednomy^lnie pod adresem 
Ministerstwa Oświaty dezvder-t by pocięło ono 
w m;arę możliwości, wszystkie niezbędne środ­
ki do zlikwdowania obecnego stanu w dziedzi­
nie obowiązku powszechnego nauczania.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Z przeciwległych stron placu 
zbliżają się -io siebie samochody 
mmistra obrony marszałka Związ 
ku Radzieckiego R, Malinowskie 
go oraz dowódcy garnizonu mo­
skiewskiego marszałka Moskalen 
ki.

Marszałek Moskałenko melduje 
ministrowi obrony ZSRR o goto 
wosci wojsk garnizonu moskiew- 
sk ego do defilady Marszałek Ma 
Imowski w towarzystwe marsza! 
ka Moskalenki przejeżdża wz Iluż 
ustawionych do defilady jedno­
stek.

Marszałek Malinowski pozdra­
wia ustawione batalionami w 
dwa szeregi wzdluz placu Czer­
wonego oddziały oficerów 
mii Frunzego, Suworowa, 
ły lotnictwa, marynarki j 
lądowych.

Po powitaniu oddziałów 
zonu moskiewskiego 
marszałka 
jeżdżą pod Mauzoleum, Dq czym 
marsz-lek Malinowski wchodzi 
na trybunę, gdzie znajdują się 
przywódcy Komunistycznej Par 
lii Związku Radzieckiego, człon­
kowie rządu radzieckiego, przed 
stawiciele społeczeństwa radziec 
kiego oraz liczne delegacje za­
graniczne, jak również członko­
wie korpusu dyplomatycznego a- 
kredytowani przv rządzie ZSRR.

Podczas gdy marszałek Mali­
nowski zajmuje miejsce na trybu 
nie, ną placu Czerwonym rozlega 
ją się uroczyste fanfary

Minister obrony Związku Ra­
dzieckiego rozpoczyna przemówię 
nie pozdrawiając w imieniu Ko 
mitetu Centralnego KPZR i rzą­
du radzieckiego żołnierzy i nrry 
narzy, podoficerów i oficerów ge 
nerałów i admirałów oraz radziec 
ką klasę robotniczą

W krótkim przemówieniu mar 
szalek Malinowski omawia ostat­
nie sukcesy Związku Radzieckie­
go w polityce wewnętrznej i za­
granicznej, podkreślając pokojo­
wą politykę ZSRR na are.me 
międzynarodowej, która przvezy- 
mła się do osłabienia napięcia 
mtędzjmarodowego.

Niemniej jednak — stwierdził 
minister o bron v ZSRR — dopóki 
nasze propozycje o rozbrojeniu 
nie zostały przyjęte, dopóki nie 
zlikwidowane są liczne amerykan 
skie ha/.v wojskowe rozmieś tero 
ne wokół ZSRR, donóty partia i 
rząd uważają się zobowiązane do 
utrzymywania radzieckich sil 
zbrojnych w stanie wysokiej go­
towości bojowej. Związek Ra­
dziecki umacnia swoją armię I 
flotę nie dlatego, by nosił się z 
zamiarem dokonania napaści na 
inny kraj, ale dlatego, by zabez­
pieczyć pokojową pracę narodu 
radzieckiego budującego komu­
nizm.

Marszałek Malinowski kończy 
swe przemówienie okrzvksmi: 
..Niech žvje Wielka Socjalistycz­
na Rewolucja Październikowa", 
,,Niech żyje naród radziecki". 
„Niech żvją radzieckie »iły zbroj 
ne stojące na straży pokoju i bez 
pieczeństwa kraju i socjalistycz­
nej ojczyzny“. „Chwała Komuni 
stycznej Partii Związku Radziec­
kiego prowadzącej naród do ko­
munizmu!"

Po zakończeniu przemówienia 
marszałka Malinowskiego rozle­
gają się dźwięki hymnu państwo 
wego Związku Radzieckiego

Następnie wzdłuż placu Czer­
wonego słychać fanfary i komen­
dy przygotowujące oddziały do 
defilady

Rozpoczyna się dowodzona 
przez marszałka Moskalenkę de­
filada garnizonu moskiewskiego. 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

P lot amerykański D. 
os agną; te wysokość z 
niem 53 ton

Piloci radzieccy po<l

„Radlina“

przy usuwaniu szkód górniczych 
na szlaku Chebzle — B skupice Na 
podstawie tego kosztorysu naczel­
nik Plocharski zatwierdził tzw. ra­
chunek końcowy na kwotę 
1342 938 zl dla prywatnego przed­
siębiorcy Wiktora Bromnika. Oka­
zało sę, że rachunek ten był za 
w soki o blisko 800 tys zl.

Wiktor Bromnik oskarżony lest 
o zagarn ęc e na szkodę Bytomsk’e 
go Zjednoczeń a Przemysłu Budo­
wla n^go ~.17 tys zl Inny z oskarzo 
nych, prywatny przedsiębiorca Ry­
szard Wieczorek obwiniony jest o 
naražen e kopalni „Lag ewiiLk;“ 
na strate 61 tys. zl.

W powyższa aferę zaimeszani są 
poza tym: kontroler drogowy Od­
działu Drogowego PKP Paweł Ba­
ron, zawiadowca odcinka drogowe 
Po w Chebziu Teof.l Kanzlok, k e- 
rownfk oddziału techn.cznego Rze- 
nreśln czej spółdzielni Wytwórczo- 
Utługowej w Katowicach Edmund 
Rotajczyk oraz referent Pomocn.- 
ezej Spółdzielni Rzerrreśln czej w 
P'iczyn'e Franciszek Kapała.

Siedź*wo w sprawie nadużyć w 
O^dz ale Drogowym DOKP w Kato 
w cach było szczególnie uc azliwe. 
Należało zanal zow’ać kosztorysy 
poszczególnych robót zaw oraią- 
ce w eleset pozycji Akt cskarze- 
n a liczy ogółem 43 strony Przed 
sadem zeznawać bodzie k.lkudzie- 
sięcu świadków oraz czterech bie­
głych

Oskarżeni: Pietraszkiewicz, pio- 
che-ski i Górski osadzeni są w are 
ßzcie. (KRA)

Górnicy kopalń lepiej rozpoczęli pracę w listopadzie, niż 
w ub. miesiącu. W ciąga 5 dni lislopada kopalnie wydobyły 
ponad plan — 13 684 tony węgla. W czołówce zjednoczeń znajduje 
się Katowickie ZPW — 104,2 proc.. Dolnośląskie ZPW — 104,1 
procentu, Bytomskie ZPW — 101,5 proc., oraz Jaworznicko-Mi- 
kołowskie ZPW — 101,3. Wśród kopalń prym wiedzie „Słu­
piec" — 113,3 proc, przed „Barbarą-Wyzwolenie“ — 114,6. „Ha­
lembą“ — 114,3 proc, i „Silesią“ — 114,2 proc.

Z początkiem bieżącego rmesiąca nastąpił radykalny spadek 
absencji. Po ostatnich zarządzeniach Ministerstwa Górnictwa 
i Energetyki blady strach padł na bumelantów i nierobów. Ab­
sencja w skali całego przemysłu węglowego obniżyła się do 13,7 
proc., a w niektórych dniach nie przekracza ona 13 proc. *

Najniższą absencję zanotowano w kop. „Czeladź“ — 9.4 proc. 
Najwyższą natomiast w kop. „Klimontów“ — 15,8 t kop. „Mi­
chał“ — 15,9 proc.

Kierownictwa kopalń nie mają już kłopotów z obłożeniem ro­
bót dołowych. O ile w ub. miesiącu brakowało śiednio do obsa­
dzenia stanowisk 4.800 pracowników, to w bieżącym miesiącu no­
tuje się nawet nadmiar ludza, dochodzący nieraz do 900 osob. We 
wszystkich kopalniach wystąpiło bardzo wyraźne zmniejszenie 
jię absencji chorobowej. (bp)

Ostatnio prasa don'oßla o ustano 
Wen u przez lotników radź eckich 
* reko-dów św.ata Po rekordz <? 
Azybkcsc absolutnej Mosołowa 
(1.388 km na godzinę: dalsze ickor- 
dy usta -owionę przez znakom - 
tych p otów radzleck ch dotveza 
Bzvbk?śc'. i pułapu os ągn ętego z 
dużym obc ąźemem

Doti ehezasowe rekordy w tych 
dziedznach należały do Ameryka­
nów Whl ani Howe’1 na samoloc e 
odrzutowym „Boeing 135 A“ 
W-riióst s e na wysokość 2 km z 
obc sżen em ponad 35 ton a inny 
Plot amerykański D. Thomson 

obciąze-

W ubiegły piątek odbyła 
się w Radlinie krajowa koj- 
ferencja przedstawić eli prze­
mysłu koksochem eznego, po 
święcona pj-ob'emom pos'ę- 
pu technicznego w produkcji 
artykułów węglopoehodnych.

Obradv wykazały, że pol­
ski przemysł koksochemiczny 
znajduje się w czo’owce eu­
ropejskiej, przy czym jego 
produktv cieszy s e coraz 
wiekszvm powodzeniem na 
rynkach zagranicznych.

Ofiarnej załodze koksow­
ni „Radlin“ prze^a^ano sz.tan 
dar przechodni za zdobycie 
1 miejsca we współzawod­
nictwie pracy w przemyśle 
koksochemicznym w III kw.ar 
tale br W następnej kolejno 
ści up asowalv się koksow­
nie: „Dębieńsko“ 1 „Jadwi­
ga“.

Pragnąc przyspieszyć reali­
zację prstanow eń III Ple­
num KC PZPR, załoga ko­
ksowni „Radbn“ podjela cen 
ne zobowiązania produkcyj­
ne Postanowiła ona m łn. 
wyprodukować do koncd br. 
12.810 ton koksu pon d zada 
ma planowe wzywając rów­
noczesna do pójścia w jej 
ślady załogi wszystkich pozo­
stałych koksowni w Polsce.

PARYŻ (PAP)
Podczas rozmowy ? przedstawi 

cięłam; prasy w Paryżu zachod- 
niomemieck; minister do spraw 
ogolnoniemieckich, Ernst Lem- 
mer oświadczył, iż — jego zd i- 
mem — w niedługim czasie NRF 
nawiąże stosunki dyp’omatvcz.ie 
z Polską i Czechosłowacją. U- 
strój polityczny tych państw — 
jak powiedział minister — nie 
gra tu żadnej roli, gdyż Bonn u- 
trzymuje takie stosunki dyploma 
tyczne z Moiskwą.

go oraz 28 przewodników i tra­
garzy. Przed trzema tygodniami 
wyprawa ruszyła z obozu rozbi­
tego w pobliżu wsi Chimmi Ko- 
lochl z zamiarem dotarcia do 
obozu położonego na wysokości 
6 tys. metrów na zboczach Gau- 
rizankaru. Wyprawa nie dotarła 
do tego obozu. Od tego czasu 
brak jakiejkolwiek wiadomości 
o jej losach.

Rząd Nepalu zakomunikował, 
iż w góry zostaną wysłane eki­
py na poszukiwanie zaginionych. 
Do akcji ma być włączone rów­
nież lotnictwo. Małe są jednak 
nadzieje na odnal°zieme kogo­
kolwiek z nich,

MOSKWA (PAP)
W ubiegłą sobotę punktualnie o godz. 10 czasu 

moskiewskiego, t. j. o godz. 8 czasu warszawskiego 
na placu Czerwonym w Moskwie rozpoczęła się uro­
czysta defilada z okazji 42 rocznicy Wielkiej Rewo­
lucji Październikowej.

nych z obrotem handlowym z za 
granicą.

Wprowadza się m. in. zasadę 
podpisywania i— 
zagranicznym a przemysłem 
mow. które będą zawierały wszy 
stkie szczegóły dostaw Umowy 
są wiążące i ich niedotrzymanie 
powoduje nakładanie kar na jed 
ną bądź drugą stronę.

Szczególnie ostro potraktowana 
została sprawa jakości towarow. 
Oto nP- handel zagi amczny bę­
dzie miał prawo obniżania ceny 
wyrobów lub też odstąpić w ogó 
le od umowy, jeśli towar ekspor 
towy będzie miał braki.

W ślad za zaostrzeniem warun 
ków dostaw produkcji eksporto­
wej wyszło zarządzenie, zwiększa 
jące odpowiedzialność cen'ral 
handlu zagranicznego za towary 
sprowadzane do kraju.

Piloci radzieccy pod dowódz- 
twem Borysa Stepanowa na samo- 
ioc.e . 201-M“ zd, vdowame zdy­
stansował’ swych kolegów amary- 
kańsk ch Na pekład samolotu za­
ładowano blok żelaza o wadze 
«.ż tory co odpowada wadze oko

— 700 osób Z tym ogronmym 
“bciązen em samolot „201-M“ do- 
~jrl do stratosféry — na wvsokość 
13 km
- ^'astępnegodma po ustanowieniu 
•▼kordu przez Stepanowa, odrzu-

WARSZAWA (PAP)
7 bm. 1 se.-rretarz KC 

PZPR Władysław GOMUŁ­
KA przyjął ambasadora nad­
zwyczajnego i pełnomocnego 
ZSRR w Polsce Piotra A- 
BRASIMOWA.
Ambasador Abrasimow prze 

kazał w imieniu KC KPZR 
jako daj dla KC PZPR, film z 
pobytu w Polsce w lipcu br. 
delegacji partyjno - rządowej 
ZSRR z 1 sekretarzem KC i 
przewodniczącym Rady Miru- 
sitrów N. S. CHRUSZCZO- 
WEM ria czele. Film nosi ty­
tuł „Braterstwo i przyjaźń“

Ambasador Abrasimow prze 
kazał również Władysławowi 
Gomułce pozdrowieni i naj­
lepsze życzenia od N. S. Chru 
szczowa z okazji 42 rocznicy 
Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej.

między handlem 
u-

szyn górniczych
3 746 tys. zł.
zaniechaniu 
kopalnia 
zł.

Wiele słusznych zarzutów po­
sypało się pod adresem DOKP 
Katowice za nieterminowe i nie 
dostateczne dostawy węglarek. 
Wydobycie do końca br» 5 tys.

wypowsedź
ministra bońskiego

Oceniając przebieg tej konfe­
rencji stwierdzić trzeba, iż towa 
rzysze z „Klimontowa“ solidnie 
przygotowali się do spotkania 
Dowodem tego może być m. m. 
fakt, iż w za.-adzie niewiele mo 
wiono — zarówno w referacie 
dyr kopami mż. J. Łojasa, jak i 
dyskusji - o pozytywnych stro­
nach działalności gospodarczej, 
aczkolwiek osiągwęcia kopalni 
są bezsprzeczne.

Dvskutanci skoncentrowali swą 
uwagę na niedociągnięciach 
sposobach ich likwdacji.

Słabe zainteresowanie kierow­
nictw oddziałów, szczególnie za 
wałowych, zastosowaniem ma­
szyn urabiających, doprowadziło 
do tego, iż wskaźnik mechanicz­
nego urabiania me jest wykony­
wany, a w lipcu np. zrealizowa­
no go jedynie w 62,1 proc. Fakt 
ten wpływa nie tylko na podrożę 
me kosztów wyd jbycia ale na u- 
zyskiwanie niższej od zaplano­
wanej ceny zbytu,

W ciągu trzech kwai- 
talów bi. kopalnia na skutek 
niewykonywania planowej sprze 
dąży, poniosła straty w wysoko 
ści 3 204 tys. zł. Zaprzęgn ęcie 
do pracy stojących obecnie bez­
czynnie wrębówek pozwoli na 
otrzymywanie lepszych asorty­
mentów węgla, a co za tym idzie 
na jego sprzedaż po wyższej ce­
nie.

Na konferencji mowa była 
także o inwestycjach. Analiza ce 
iowosci i zakresu robót inwe­
stycyjnych sprawiła, 'ż konferen 
cja zrezygnowała z szeregu po­
zycji. Postanowiono m m. ogra 
i iczyć do 1965 roku zakuć ma­

na kwotę 
W sumie, dzięki 

niektórych robot, 
zrezygnuje z 10 min

Tragiczny 
wypadek 

w Budapeszce
Jak podała cęg erska agencja 

MTI, w tych dírách w Budap^ęz- 
c e na skrzyżowaniu bulwaru Le- 
mna i ulicy Majakowskiego wy­
darzył s.ę tragiczny w skutkach 
wypadek Grupa robotników przed 
siębiorstwa kanaj zacvinepo opuś- 
c.ia s < do spectalnego otworu by 
dokonać reperacp w kanale Na­
gle rozległa s e potężna detonacja, 
na skut“k której dwóch robotni­
ków zostało zab tych, zaś trzech od 
niosło rany, w tym Jeden — cięż­
kie

Przypuszcza się. It wypadek spo 
wodowany został przez wvbuch 
płj nu zawierającego aceton lub 
benzol.

LONDYN (PAP)
Jak donosi z Katmandu agen­

cja Reutera, od trzech tygodni 
brak wiadomości o losach 32-oso- 
bowej grupy alpinistów, którzy 
wybrali się na szczyt Gaurizan- 
kar, położony na zachód od 
Mount Everestu. Przypuszcza 
się, że porwały ich lawiny śnież­
ne. Jeśli wiadomości o ich za­
ginięciu się potwierdzą, będzie 
to największa katastrofa w hi­
storii wspinaczki wysokogór­
skiej w Himalajach.

W skład ekipy wchodzili trzej 
alpiniści japo:iscy Kato (kierow­
nik wyprawy), Abe i Oishi, ofi­
cer łącznikowy rządu nepalskie-

■

tc-whec „103‘. z ładunkiem 27 
rozwinął szybkość 1 027 km na 
dzinę. b iąc az 7 rekordów śwa.s 
dla samolotu o obc ążemu od > 
tony do 25 ton.

Jak podaje prasa radziecka, za­
łoga samolotu z kpt A Lipko iia 
czele stw erdziła że gdybv pano­
wały lepsze w-arunki atmosferycz­
ne na trasie lotu ustanowione re­
kordy mogłyby być jeszcze bar- 
dz’ei wyśrubowane

Rekordowe wyn ki uzyskane 
p zez płotów radź eck’ch dowio­
dły, że rrdz’eccv konstruktorzy sa­
molotów zajmuia bezsporne czoło­
we m eisca na świecie. P ’ sukce- 
saih w dz'edz me loin etwa pasa­
żerskiego. gdzie s^r a samolotów 
Tu polewa n e ma sobie równych 
w żadnym kraju pobił, om lotn - 
etwo amervkmske pod wzglę- 
ďm maksvma nef szybkości i ob­
ciążeń a samolotow Dodaiąc do te 
go liczne rekordy lielikopterów, 
należy stwierdzić że radz’ecka 
myśl konstruktorska przodule nie 
tvlko w opanowaniu kosmosu, 
lecz również w dz.edzinie „zwykłe 
go“ lotn-ctwa.

zdystansowali
Amerykanów

W kopalniach węgla kamiennego rozpoczęły się kole^® 
konferencje samorządu robotniczego poświęcone omówieniu 
działalności przedsiębiorstw w ciągu ostatnich lat, a szcze 
gólnie trzech minionych kwartałów br. oraz wytyczeniu 
środków poprawy wskaźników ekonomi czno-finansowycn 
w świetle uchwał III Plenum. Jedna z pierwszych i® ereJ? 
cji odbyła się z udziałem kier. Wydziału Węglowego 
KW PZPR tow. Tumasza Zapały w kop. „Klimontów .

ton węgla, uzależnione jest od 
dostaw wagonów.

Konferencja samorządu robot­
niczego kop „Klimontów“ za­
twierdziła konkretny program 
działania zmierzający do popra­
wy wskaźników ekonomiczno-ti- 
nansowych. W tym ce.u powala­
no do życia szereg podkomisji 
m. m. dli funduszu zasiłków 
chorobowych, funduszu bezos jo 
wego, dyscypliny pracy itp. W 
określonym czasie przedłożą 
one głównej komisji zakładowej 
szczegółowo opracowane harmo­
nogramy zadań, które następnie 
zatwteidzone zostaną KSR 
w dniu 26. XI. br. (jan)

„KLIMONTOWA 
poprawi wyniki

w 42 rocznicę historycznego Października

S A

W Muzeum Lenina w Warszawie została otwarta nowa wystawa 
„I enin wódz zwycięskiej Rewolucji“, w trzech dużych salach zgro­
madzono wiele cennych dokumentów i nie publikowanych dotąd 
w Polsce zdjęć Lenina i *ego najbliższej rodziny. Na zdjęciu: jedno 
z nie publikowanych dotąd zdjęć. CAF — fot. Szyperko

KATOWICE 
SOSNOWIEC 
CZĘSTOCHOWA 
BYTOM 
GLIWICE 
RYBNIK



igeiEje Unoszą:
GAETANO VIVIAN!

Kongres 
«Itíitj tliitaji

(Korespondencja własna TR z Włoch)

— Cay to prawda, te w momencie awantury sueskiej 
nasz zamyśla! interweniować w Egipcie u boku Francuzów 
i Anglików?’

Oskarżenie to rzucone z trybuny kongresu włoskiej cha­
decji przez delegata grupy młodych, Di Stefanisa, rozpęta­
ło burzę w sali teatru La Pergola we Florencji, gdzie od 24 
do 29 października br., obradował zjazd partii katolickiej, 
która od lat 13 utrzymuje władzę we Włoszech.

• Z BAZY Vandenberg w Ka 
lifornn wyrzucono w przestrzeń 
nowy amerykański sztuczny księ 
życ, siodmv z sern „Discoverer“. 
„Discoverer - 7" waży 767 kilogra 
mów i mieści w sobie pojemn-k>

Według ostatnich doniesień 
wszedł on juz na orbitę, a w nie 
dzielę miał się oddzielić od sateh 
ty pojemnik z różnymi przyrząda 
mi pomiarowymi. Pojemnik ten 
waży 140 kg. Jego zawartość u- 
trzymywana jest w tajemnicy. Do 
uchwycenia pojemnika już w po­
wietrzu majg służyć m. in. spe­
cjalne samoloty

• SĄD Najwyższy Stanów Zjed 
noczonych wydał orzeczenie, w 
którym utrzymał w mocy decy­
zję sądu okręgowego w Pirtsbur- 
ghu. nakazującą strajkującym od 
I____________________________

28 osób poniosło śmierć

Straszliwy 

pożar 
na tantowi USA
Jak donosi agencja Reutera, 

W porcie Houston w stanie 
T»xas nastąpiła straszna kata­
strofa tankowca amerykańskie­
go, który wiózł ładunek składa­
jąc z ze 135 tysięcy baryłek 
paliwa lotniczego.

W wyniku wielokrotnych eks 
plozji zginęło ?8 osob spośród 
załogi. Jak stwierdzają świad­
kowie katastrofy, akcja ratun­
kowa była niesłychanie utrud­
niona, poSieważ poklad 1 hoki 
statku oblane płynnymi chemi­
kaliami z eksplodujących baiy- 
łek topniały w potwornym ża­
rze.

Ani jedno dziecko 
poza szkołą

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Komisja przyjęła także propo 

zrcję koropromisowa wysunięta 
przez posla J. Bukowskiego aby 
nazwać akademiami część wvż- 
szvch szkól rolniczych a z części 
szkół istniejących — utworzyć 
uczelnie typu zawodowego.

W uchwalonym dezyderacie 
Komisja Oświaty 1 Nauki wyra­
ziła opinie, iż wyższe szkoły rol­
nicze, które odpowiadają swoim 
Ijoziomem uczelniom uniwersy­
teckim powinny otrzymać tytulv 
akademii.

Na zakończenie komisja przy­
jęła projekty dezyderatów w 
sprawie inwestycji w szkolnic­
twie wyż-zym.

Zestawienie może trochę 
szokujące, bo cóż ma piernik 
do wiatraka. A jednak...

Wszystkie znaki w Wa­
sz ngtonie wskazują, że toczą 
ca ię tam od kilku tygodni 
konferencja 12 państw: Ar­
gentyny, Australii, Belgii, 
Chile, Francji, Japonii, No­
wej Zelandii, Norwegii, Sta­
nów Zjednoczonych, Unii 
Południowo Afrykańskiej, 
Wielkiej Brytanii i Związku 
Radzieckiego w sprawie przy 
szlości Antarktydy zbliża się 
do pomyślnego końca. Można 
to z tym większym zadowolę 
niem nodkre=lîé. gdyż na 
początk- konferencji pojawi­
ły się, zdawać się mogło, 
nie do przezwyciężenia trud­
ności.

Niektóre państwa, a zwłaszcza 
Argentyna 1 Ch le wysuwały rosz­
czenia terytorialne do lodowego 
kontynentu. (Dostawały one przy 
koncepci dokonania „rozbioru“ 
Antarktydy przez państwa ucze­
stniczące w bndaniach tegn kon­
tynentu Zdecydowani? sprzec.wi­
ły sie temu dw-i mocarstwa któ 
rych wkiąd w badania Antarkty­
dy est najwlększ- - ZSRR USA

Dziś, Jak to zdradził (rozmowy 
toczą się bowiem orzv drzwiaca 
zamkniętych) dziennikarzom au-

połowy lipca robotnikom przemy 
siu stalowego, aby niezwłocznie 
przystąpili do pracy.
• WIELKIE manewry lotnic­

twa ■ marynarki wojennej wojsk 
NATO we wschodniej części A- 
tlantyku oraz u wybrzeży Europy 
zachodniej — odbędą się w listo 
padzie. Manewry rozpoczętą się 
we wtorek 10 bm. i trwać będą do 
24 bstopada.
• PREZYDENT Eisenhower 

mianował nowym ambasadorem 
Stanów Zjednoczonych w NRF 
Waltera Dowbnga. byłego amba­
sadora USA w Korei południo­
wej. obecnie zajmującego stano 
wisko doradcy sekretarza stanu 
do spraw europejskich.
• DE GAULLE odziedziczył 

w południowo - francuskim mieś 
cie Nîmes restaurację zapisaną 
mu w spadku przez 91-letnią Ma 
nę Talon, zmarłą przed kilku 
dniami, która od 20 lat była go­
rącą wielbicielka generała. De 
Gaulle nie nodjął jeszcze decyzji, 
czy przyjmie spadek, a jeśli tak, 
co z nim zrobi.
• WŁOSKA Rada Ministrów 

powzięła decyzję, że prezydent 
republiki włoskiej G. Gronchi u- 
da się z oficjalną wizytą do 
Związku Radzieckiego w pierw­
szych dniach lub w połowie stycz 
ma 1960 roku.

1 W SĄDZIE Najwyższym w 
Warszawie zakończyła się trwają 
ca od 4 dni rozprawa rewizyjna 
orocesu hitlerowskiego zbrodnia­
rza wojennego — Ericha Kocha. 
Przewodniczący rozprawy, sędzia 
Kryzę, po stwierdzeniu, że pro­
ces rewizyjny został zakończony, 
oświadczył, iż wvrok w tej spra­
wie zostanie ogłoszony 10 bm.

stralijski minister spraw zagra­
na znych Casey, uczestnicy kon­
ferencji sa już bliscy porozumie­
nia. w c ągu najbliższych dn. pod 
Piszą orw układ, który odpow ada 
tSzem zasadniczym postulatom. 
Po pierwsze: zakazuje wszel- 
k ej działalności wo(skowej na 
Antarktydz. », po drugie: zapewn a 
wolność badań naukowych na ca­
łym kontynencie 1 wreszcie po 
trzecie: .zamiaza" roszczenia tery- 
tot líne w tym rejonie na okres 
trwan-a układów.

Z Xiformacji. które przedostały 
s ę do prasy wynka. ze ważność 
układów określona zostanie na ’0 
lat i kraje prowadzące poważne ba 
dania raukowe na Antarktvdz-e bę 
da mogły przystąpić do układów. 
Ewentualne konť-.kty. jakie pow­
stałyby pizv jego real zacji, prze­
kazywane bvlybv M ędzynaredowe 
mu Trybunałowi. Mówi s ę, że w 
sprawach zasadn c»vch panuje 
już zgodność poglądów zaś parę 
drobnych spraw ma zostać roz- 
w azanveh w c agu najbbzszych 
dni.

Doniosłość osiągniętego porozu- 
m ente ne ogranicza s.ę tyiko do 
f-.l'tu 7° zato’tno Wschód tak i 
Zach53 opowiedzą sie za pokojową 
zdemilitatyzowaną Antarktydą, że 
w drodze rokowań ureguiuie się 
sprawy kontynentu, którego po­
wierzchną równa sie połączonym 
obszarom Europy , Austra'-'. Sadzi 
się, że Antarktyda jest terenem 
doświadczalnym dla., wypracowa. 
n a kodeksu któr, ustalałby sto- 
si'nk> m edzynatodow» w kosmo­
sie Sprawa ta jest żywo dyskuto­
wana wsi od polityków Amerykań- 

fłanlebna zbrodnia

hitlerowców

19 rocznica 
zgładzenia 
33 Polaków
w Sachsenhausen

Dziewiętnaście lat temu, 9 li­
stopada 1910 roku, w hitlerow­
skim obozie koncentracyjnym 
Sachsenhausen gestapo dokona­
ło pierwszej masowej zbrodni .ia 
więźniach Polakach.

Wśród fizycznych udręczeń, 
ordynarnych wrzwisk wypisano 
33 skazańcom Polakom ich nume 
ry na czołach i odtransportowano 
na miejsce straceń przy krema­
torium, gdzie dokonano hanieb­
ne. egzekucji.

Tak padli z rąk hitlerowskich 
siepaczy następujący Polacy:

Stanisław Błaszyńsld, Antoni 
Bielski, Marian Choczewski, Cze 
sław Chrabsłowski, Henryk Fi­
ga t, Stanislav Gołąbek, Ed­
mund Grabowski, Wiesław Kali­
nowski, Ryszard Kopek, Piotr 
Kroczyński Tadeusz Latko, Jan 
Lepianka, Aleksander Lewczuk- 
Lewczvnski, Józef Marczyński, 
Józef Michalczak, Bolesław Mo- 
siewicz, Artur Mueller, Euge­
niusz Noscrki, Czesław Polkow­
ski, Ryszard Przadacznik. To­
masa Ryli, Mieczysław Soplński, 
Janusz Swiniaryki, Hennk Stasi 
nowski, Maksymilian Stojczyk, 
Władysław Stróżek. Tadeusz Tro 
janowski. Władysław Tyszewski, 
Jan Wanicki. Bronisław Wieprt- 
kowski, Czesław Witkowski, 
Henryk Wolmann, Jerzy Wy- 
branowski.

ekł publicysta Sulzberger np. pł- 
fze na ten temat u „New York T’ 
mes“:

,,W ciągu najbliższych 10 lat czlo 
wiek opanuje z pewnością prze­
strzeń kosm-czną do togo stopnia, 
alky doirz-><' do ciał niebieskich. 
Jeśli uprzednio me ©aiągme się po 
rozumienia co do uregulowania sto 
sunków w przestrzeni kosmicznej 
to sprow.-dzitnv ze sobą na Księ- 
żlc oraz inn» planety te same 
skomplikowane problemy, które 
powodują zamęt 1 ,.zimną wojnę“ 
na Ziemi, Ar.ta'ktvda pov nna 
bvć probierzem dla tego rodzaju 
wysiłków“.

Inni pol'tvcy amervkartscv prof. 
R C. Jessup I H Taubenfeld w 
w danej przez sieb e pracy pt.

Kontrola w przestrzeni między­
planetarnej“ stwierdzają:

Przeciwko młokosowi, który 
ośmieJił się w ten sposób zaata­
kować rząd podniosły się głosy 
oburzania. Slychac było takie o- 
krzyki jak; „Wracaj do mamki 
szczeniaku*-’.

Mv. dz.ennikar»-!, usadowieni 
przez orgnnizaterr-w kongresu w 
zapadni dla orkiestry, musieli- 
śmv wyjlć na krzesła. ? by zoba­
czyć co się dzieje. Zobaczyliśmy 
wiec przewodniczącego prezy­
dium Segn:ego jak blady z 
wściekłości powstaje z rmeisea 
chcąc demonstracyjnie opuścić 
salę, jak wali pięścią w stół, 
słyszeliśmy jak krzyczy na S‘e- 
fanisa drżącym głosem: — Kłam 
co! Łgarzu!

Koledzv ministrowie zbiegli 
się, by uspokoić Segniego. Ten 
zę łzami w oczach podszedł do 
mikrofonu, aby oświadczyć, że 
on nigdy, że nikt nigdy... Na 
świadków powołał członków ęa- 
bmeiu i Picoioniego. który teraz 
przewodniczył obradom, a w 
czasie interwencji sueskiej stił 
na czele delegacji włoskiej w 
ONZ. — On wie najlepiej, że 
przez trzy dni głosowaliśmy w 
ONZ przeciwko Francj] i An­
glii'

Incydent ten był obszernie ko­
mentowany. Ktoś soDie przypom 
niai nfraz. że jeśli idzie o ści­
słość, to delegacja włoska w 
ONZ nip głosowała przeciwko 
agresorom, lecz w.sirzymała się 
od glosu Korespondent ,.Ti- 
mesa" napisał, że gdy zaistniała 
możliwość „przewałkowania** hi 
stor ii suesk'e.i. pewna ilość de­
legatów wyniosła się do kulua­
rów, gd’ie padaly glosv, że ow­
szem bylo nieco prawdy w sło­
wach De Stefsnisa, ale nie po­
winien on stawiać tej sprawy’ w 
takiei chwili, że nie powinien 
wprawiać rządu w tak wielkie 
zakłopotanie“.

Opowieózaałem o tym wypad­
ku, ponieważ wskazum on ’.w- 
rażnif" na niechęć dołów partu 
katohckiei i części ruchu kato­
lickiego (szczególnie mlodz-eży) 
— wobec rządu Segmego prowa­
dzącego politykę reakcyjną w 
kraju, ą na zewnątrz zimną woj 
nę.

W ciągu października zagra­
niczną polityka rządu była ce­
lem licznych ataków w parla­
mencie, tak, że rząd utrzymał 
się tílko dzięki presji dyscypli­
narnej wywieranej na depuiowa 
nych chadeckich i dzięki pr/.y-

,,Rządy posta w'one są prz»d wy 
borem alternatyw .. v. du och sy­
tuacjach, które są jedyne, gdyż 
stawiała wc aż pod znakiem za­
pytaną istn |en*e uzasadnionym 
piaw suwerenności, w fed-iym wy 
panku chodZ' o Antarktydę, w d.u 
g m o przestrzeń kossn’cyna Alter 
natywą -jest pozwoleń e w obu 
sytuacjach na to, aby wszczęła 
s ę walka między mocarstwami, 
k’ora powodowała w przeszłość, 
rozgraniczenie tervtor.ów naiodj- 
wych na mapie świata Drugą al­
ternatywą jest wvkorzy«tame uka- 
z.„ aby uzgodn ć że w obu sytu­
acjach rozwiązanie będz.e raczej 
m edzwnarodowe niż narodowe

W sprawie zimnego lądu św at 
wrbrał już rozwiązanie m ędzynaro 
dowe. Jest więc nadzieja ze i po­
dobne wvbierze w sprawach jzrze- 
stworzy kosmicznych. (Slez) 

jaznej sobie postawie skrajnej 
prawicy: liberałów, monarchi­
stów, neofaszystów. Także tra­
dycyjni sprzymierzeńcy chade­
ków socjaldemokraci i republi­
kán e „me wychylali’* się ?.a- 
nadto w krytyce pociągnięć rzą­
du

Niebezpieczeństwo rozłamu 
grożące frontowi katolickiemu 
wobec fiaska zimnej wojny u- 
jawmło się szczególnie w przed­
dzień kongresu llorencktego, z 
okazji podróży do Moskwy mi­
nistra h?ndlu zagranicznego Del 
Bo (polit-, k bardziej ablizony do 
prezydenta Republiki niz do 
P°lh). a szczególnie wówczas, 
gdy stało się wiadome, że 
Chruszczów zaprosił prezyd"n!a 
Gronihiego do odwiedzenia 
ZSRR.

,,11 Popolo*’ oficjalny organ 
chadecji spojrzał na to zapro­
szenie okiem przychylnym, „11 
Giorno“, g-zeti zblizona do pre­
zydenta i b. sekretarza chadecji 
Fanlameąo przyzmU»., żP zapro­
szenie to otwiera przed Włocha­
mi wspaniałą okazję wzięcn 
czynnego udziału w dziele od­
prężenia. Natomiast agencja 
„Dies“ oi ska mmistrowi Pella, 
or. z organ akcji katolickiej „11 
Quotidiano“ oświadczyły, że za­
proszenie to należy odrzucić i 
zaatikow«łv Croncniego, ze za­
mierza przejąć całą odpowie­
dzialność za politykę rządu.

Nicpnkoj reakcyjno - kleri­
kal nych liderów z powodu za­
mierzonej przez Gronchiego po­
dróży wvglada najwyraźniej z 
łamów oficjalnego dz’ennika 
rzymskiego „11 Messaggero“ i 
wyiiża się następującymi sło­
wami:

„Podróż prezydenta do Mo­
skwy zakłada także, oprócz in- 
nycn konsekwencji, rewizytę 
Cbruszczowa we Włoszech. Bę­
dzie on tu z pewnością povňta- 
ny mde, ale wcięlibyśmy, aby 
propaganda, jaką ze sobą wiezie 
dotyczyła (na wzór amerykań­
ski) raczej folkloru, aby tą groź 
na propaganda, która zdąża do 
włączenia włoskiej cząstki na­
szej planety w orbitę wpływów 
Wschodu, zostałą w porę zr.eu- 
tralizowana i unieszkodliwio­
na“...

Tak więc istnieje obawa, że 
wizvta Chruszczowa wywołać 
może en’uzjazn,, który ogarnie 
nie tylko masy ciążące ku ko­
munistom i socjalistom. Podró­
że b. burrmetrzä Florencji La 
Piry do Moskwy i ministra Del 
Bo do Warszawy i Moskwy 
wskazują, że także w obozie ka­
tolickim są siły działające na 
rzecz współpracy z obozem so­
cjalistycznym.

Sa tacy jak Seslfaro (k’óry 5 
lat temu będąc podsekretarzem 
stanu w gabinecie Scelby »po­
liczkował w restauracji kobietę 
(gdyż była jego zdaniem zbytnio 
wvdekoltowana), którzy osw ad- 
czają wprost, że więcej obawia­
ją się komunizmu niż wojny a- 
tomowej. Do nich należy sekie- 
tarz parti’ Moro, który w swym 
sprawozdaniu, powołując się na 
Dullesn, dał do zrozumienia, że 
na Eisenhowera przvjdzie je­
szcze ,,k: <ska“. Są jednak i ta­
cy jak b. sekretarz partii Fan- 
fani, którzy utrzymują, że wło­
ska partia katolicka powinna się 
pogodzić z epoką, która widzi 
na niebie radzieckie sputniki a 
na ziemi spotkanie Chruszczów 
— Eisenhower.

Fanfani opowiedział się wpraw 
dzie za odprężeniem, widzi on 
je jednak jako nową metodę 
walki ze światem socjalistycz­
nym, a także jako szansę do po­
grzebania „lewicv“ w wyborach 
wewnątrzpartyjnych. Najbar­
dziej jednak zdecydowane i od­
ważne s’anowisko zajęta grupa 
skrajnej opozycji partvjnej. ta 
właśnie, która nazywają „lewi­
ca dołów*’. Grupa ta uzyskała 
absolutną większość na kongre­
sie prowincjonalnymi w Med-u- 
lame. W rezolucji tam uchwa­
lonej wzywa ona rząd do „czyn­
nego wlączema się w osiągnię­
cie powszechnego, kontrolowa­
nego rozorojenia“ i do „nie'gmo 
rowania realistycznej dążności 
do en. stwo»zenia strefy zdemi- 
litaryzowanej w środkowej Fu­
ror) e*’ rezolucji, jaka przed­
łożyła ta grupa na kongresie flo­
renckim jeot oostulat utworze­
nia strefy zdemilitaryzowanej.

Sprawy, które poruszam, choć 
nie dominują w obradach flo­
renckiego kongresu, žvwe są jed 
n»k we włoskim froncie kat j- 
hc'-.in’ i przv poparciu mas mu­
sza wvw’ zzk' swój wpływ na po­
litykę paitii.

Tlum. STABRO

Stacje badawcze na Antarktydzie, w Międzynarodowym 
Roku Gt-ofizycznym: Ar — Arrjeniyna, A — Australia, tT — 
Bclyin. C - Chile, F - Francia, J - Japonia, N — Norwegia, 
N/, — Nowa Zelandia, WB — W. Brytania. Jak wiadomo w 
ostatirm okresie dzięki pomocy ZSRR także Polska ucze­
stniczyła w badaniach Antarktydy.

tych (18 1 ) (15 30, 17 43, 20 00) PIO­
TRÓW ICE Piast — Mień c,w lę na 
imnev rach (15 30, 17 4>. 20 00).

Uwaga wykładowcy 
szkolenia partyjnego 

z Katowic!
Miejski Ośro řk Propagandy Partyjnej w Katowicach za­

wiadamia, że zajęcia l wykładowcami i kierownikami grup 
samokształceniowych odbędą się w listopadzie br. według na­
stępującego terminarza:

1959 r. godz, 12,00 — seminarium dla wykładowców 
kol studiowania ekonomiki I polityki gospodarczej.

12. XI. 1959 r. godz, 10.00 — seminarium dla kierowników 
grup samokształceniowych z ekonomii politycznej kapitaliz­mu.

1959 r. godz, 12,00 — seminarium dla wykładowców 
koi studiowania podstawowych zagadnień marksizmu - leniniz 
mu.

I8< 1959 r. godz. 10.00 — seminarium dla wykładowców
koi studiowania ekonomiki rolnictwa oraz dla kierowników 
f’To1’ ”mok«talcenia z ekonomii politycznej socjalizmu.

18. XI. 1959 r. godz. 12.00 — seminarium dla wykładowców 
koi studiowania bieżącej polityki partii i rządu.

21. XI. 1959 r godz. 10.00 — seminárním dla kierowników 
grup sami iształcenia z historii polskiego ruchu robotniczego.

25, XI. r. godz. 10,00 — seminarium dla wykładowców 
kol studiowania zagadnień światopoglądowych i naukowego 
ateizmu.

26. XI. 1959 r. godz. 10,00 ~ seminarium dla kierowników 
grup samokształceniowych z filozofii marksistowskiej.

Wszystkie zajęcia odbędą się przy ul. Bankowej 8.

Antarktyda 
kluczem 

do kosmosu?

PrzemmMe 
ambasadora ZSRR 

w Polsce

P. ABRaSIMm
w Radio i Telewizji

7 bm. z okazji 42 rocznicy 
Wielkiej Socjalistycznej Rewo­
lucji Październikowej ambasa­
dor ZSRR w Polsce, Piotr Abra- 
simow wygłosił w studio Tele­
wizji Warszawskiej, przemówie­
nie. które transmitowane było 
równocześnie przez Polskie Ra­
dio.

Amb. Abrasimow przekazał na 
rodowi polskiemu, polskiej kla­
sie robotniczej i j»’ awangar­
dzie — PZPR najs..deczniejsze 
pozdrowienia od narodu radziec 
kiego, a następnie omówił po­
krótce imponujące osiągnięcia 
ZSRR we wszystkich dziedzi­
nach życia.

Mamy prawo być dumni żarów 
no z sukcesów w rozwoju Pře­
myslu, jak i z wyników minio­
nego roku w rolnictwie — powie 
dział m. in. amb. Abrasimow.

W bieżącym roku widzieliśmy 
nowe osiągnięcia radzieckiej nau 
ki i techniki, które vływvołaly 
ogromne poruszenie na cały m 
świecie. Sputniki radzieckie, ra­
kiety międzyplanetarne, pierw­
szy w syviecie atomowy lodoła- 
macz „Lenin** i wreszcie sfoto­
grafowanie przez automatyczną 
stację międzyplanetarną odwrot­
nej strony Księżyca i przekaza' 
nie zdjęcia przez radio na Zie­
mię — to świadectwo ogromnej 
potęg! państwa radzieckiego.

W niektórych dziedzinach pro­
dukcji ZSRH już doścignął Sta­
ny Zjednoczone. W najbliższych 
zaś latach, jak świadczą oblicze­
nia i przebieg realizacji planu 
7-letniego. nasz kraj nie tylko do 
ścignie, lecz i przekroczy obec­
ny poziom najważniejszych dzie­
dzin produkcji w USA.

W roku ubiegłym rozszerzyły 
się niezmiernie kontakty 1 
współpraca naszych krajów i na­
rodów we wszystkich dziedzi­
nach życia politycznego, gospo­
darczego i kulturalnego. Nie ma 
dziś takich problemów, które by 
nas dzieliły albo były sporne.

My, ludzie radzieccy rozu­
miemy wysiłki chlopóyv, robot- 
nikóyv i inteligencji w Polsce 
oraz ich pragnienie jak ,n?J" 
rychlejszego pokonania istnieją­
cych trudności, nie wątpimy też, 
że pod kierownictwem PZPR na 
ród polski osiągnie nowe sukce­
sy.

Toast tow. GOMUŁKI wygłoszony 

na przyjęciu w ambasadzie ZSRR

Wielkiej

Najnoavszy i najszybszy ra­
dziecki ślizgacz pasażerski 
„Meteor“. Płynie on przy nie 
znacznym zanurzeniu z szyb­
kością 70 km-gcdz„ „Meteor 
ma 150 miejsc. W następ“ych 
modelach zainstaluje się tur­
biny gazowe, które pozwolą 
zwiększyć szybkość do 100 
km na godzinę. CAF — fot.

niepodległość
i budowę soqaHzmu

W ubiegłą sobotę na przyjęciu 
wrydanvm przez ambasadora ZSRR 
w Polsce Piotra Abrasimowa z oka 
zj! 42 rocznicy Wielki») Rewolucu 
Październikowej — nbe, m na przy 
.jęciu (ow. Władysław Gomułka — 
ujgłosu toast, w którym powie­
dział nu. in.:

Rewolucja Październikowa, 
której 42 rocznicę uroczyście 
dzisiaj obchodzimy, była naro­
dowym dziełem klasy robotni­
czej i mas bidow’vch dawnej car 
skiej Rosji. Dlatego dzień 7 lis­
topada jest narodowvm świętem 
Związku Radzieckiego. Lecz so­
cjalizm jako ustrój społeczny, 
którv ta rewolucja zrodziła, jest 
sprawą ogólnoludzką, międzyna­
rodową, sprawą ludzi pracy w 
całym świecie. Dlatego dzień 7 
listopada jest, międzynarodowym 
Świętem narodow budujących 
socjalizm i świętem zwolenni­
ków socjalizmu we wszystkich 
krajach.

Rewolucja Październikowa w 
Rosji otwarła bowiem nową epo 
kę w dziejach ludzkości — epo­
kę socjalizmu.

Naród polski zawdzięcza Re­
wolucji Październikowej i stwo­
rzonemu przez nią państwu ra­
dzieckiemu me tylko swą nie­
podległość odzyskaną w 1918 ro­
ku i nie tj’lko wyzwolenie ze 
śmiertelnych pęt okupacji hitle­
rowskiej. Dzięki Rewolucji Paź­
dziernikowej naród polski — po 
dobnie jak inne narody — mógł 
wkroczyć na socjalistyczną dro­
gę rozwoju. Socjalizm, zrodzo­

ny przed 42 laty w Związku Ra­
dzieckim stal się od lat 15 przed­
miotem budownictwa polskiej 
klasy robotniczej i narodu pol­
skiego.

Ntech mi więc wolno będzie z 
okazji 42 rocznicy Rewolucji 
Październikowej, w dniu święta 
narodu radzieckiego, swię*a na­
rodzin socjalizmu, które jest 
również i naszym polskim świę­
tem — wzmesc toast:

za bohaterski naród radziec­
ki, który dokonał tej rewolucji, 
zbudował u sieoie socjalizm i 
rozwija budownictwo komuniz­
mu,

za kierownika tej rewolucji i 
przewodnika narodu radzieckie­
go — Komunistyczną Partię 
Zw’azkn Rad/’eckiego,

za jej Komitet Centralny na 
czele z I sekretarzem, przewod­
niczącym Rady Ministrów Związ 
ku Radzieckiego tow. Chruszezo 
wem, z którego imieniem naro­
dy świata wiążą realizację 
swych najgłębszych dążeń i pra­
gnień — utrwalenia i zagwaran­
towania przez powszechne 1 cał­
kowite rozbrojenie pokoju i 
współpracy między wszystkimi 
narodami świata,

za dalszy rozkwit i nowe suk­
cesy Związku Radzieckiego, któ­
rymi się radujemy jak własnymi 
osiągnięciami,

za wieczystą i braterską przy­
jaźń polsko-radziecką i niewzru­
szoną jedność obozu socjalistycz 
nego,

za pokój i socjaliz.m.

Przyjęcie na Kremlu 
z okazji 42 rocznicy Października

MOSKWA (PAP)
W sobotę rząd radziecki wy­

dał przyjęcie na czesc 42 rocz­
nicy Wielkiej Socjalistycznej Re 
wolucji Październikowej.

zakładów pracy, działacze na po 
lu nauki i kultury.

Przyjęcie. które odbyło si? 
w serdecznej atmosferze, zakoń­
czyło s’ę wielkim koncertem.

W wielkim pałacu kremłow- 
sk m gości podejmowali pizewod 
mczący Rady Ministrów ZSRR 
Nikita Chruszczów oraz inni 
przywódcy rządu radzieckiego i 
Komunistycznej Partu Związicu 
Radzieck ego.

W czasie przyjęcia Nikita 
Chruszczów wzniósł toast za lud, 
który dokonał Socjalistycznej Re 
wolucji Październikowej, za suk 
ceey narodu radzieckiego i za 
rozkwit Związku Radzieckiego, 
za Komunistyczną Partię Związ­
ku Radzieckiego — inspiratora i 
oiganizatora zwycięstw narodu 
radzieckiego, za Armię Radziec­
ką, za narody krajów obozu so- 
cjalisty-cznego, za ambasadorów 
państw okreavtowanveh w Mo­
skwie, z« pokój na całym świę ­
cie.

Na przyjęciu obecnych byli 
wielu gości przybyłych z zag.-a- 
nicv na uroczystości do Moskwy. 
Przybyli na nie dyplomaci za­
graniczni. admirałowie, generalo 
wie i ijflcerowie Aimij Radziec 
kiej, przodownicy stołecznych

Sprostowanie
Przepraszamy towarzysza 

Wacława Rezabka konsula Re 
publiki Czechosłowackiej w 
Katowicach za znieksz.tałcenie 
brzmienia jego nazwiska, 
w zamieszczonym w dniu 7 
bm. sprawozdaniu z akade­
mii z okazji 42 rocznicy Re­
wolucji Październikowej w 
Katowicach.

Mi ï We
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Defiladę otwierają fanfarzyści, 
werblisci ; orkiestra wojskowa. 
Następnie defilują oddziały wy­
chowanków sbnnych akademii 
wojskowych, Frunzego, Suworo­
wa i innych.

Po przejściu oddziałów piecho­
ty marynarzy i lotnictwa rozpo­
czyna się defilada wojsk pancer 
nycj) oraz artylerii.

Nad placem wznosi się coraz gę 
stszy smy dym. Przejeżdżają roż 
nego kalibru katiusze i platfor­
my z bronią rakietową Przetacza 
ją się działa przeciwpancerne i 
ciężkie armaty dalekosiężne. Ma 
ją bardzo grube i długie lufy o- 
raz wielce skomplikowaną maszy 
nerię i urządzenia.

Rewia wojskowa chociaż me 
była długa zademonstrowała 
wspaniałą radziecką technikę 
wo iskową.

Po defiladzie sensacja (!) zgro­
madzone tłumy są świadkami wy 
strzelenia rakiety kosmicz.nej. Mi 
nialurowy pojazd kosmiczny wy­
puszczając obłok sodu ląduje na 
,,księżycu“, którego rolę spełnia 
wielki balon kołyszący się na ii- 
nie. Tłumy przvjmują ..prilunie- 
nie‘* spontanicznymi oklaskami.

Następnie rozpoczęła się mani­
festacja ludności.

Na plac wkraczają poczty sztan 
darowe wszystkich dzielnic stoli 
cy ZSRR. Manifestanci niosą 
wielką siódemkę, liczbę która zde 
cydowanie weszła już w żyEe 
narodu radzieckiego i stała s’ę 
symbolem rozwoju wielkiego pań 
stwa radzieckiego.

Dalej przed trybunami przecho 
dzą uczeni i artyści, lekarze i n 
zymerowie. Z trybun rozlegają 
się gromkie oklaski. Przywódcy 
partu i rządu pozdrawiają ia- 
dz-ecką inteligencję, konstrukto­
rów i robotników — twórców a- 
tomowego lodołamacza i między­
planetarnej stacji kosmicznej. 
Nad placem powiewają sztanda­
ry wszystkich krajów socjalistycz 
nvch i transparenty głoszące 
przyjaźń z narodami USA, Fran­
cji, Anglii i innych krajów. Lu­
dzie skandują słowo .,pokój".

Około dwóch godzin trwał ten 
wspaniały pochód — dobitna ma­
nifestacja jedności partii komun! 
stycznej i narodu radzieckiego.

W godzinach jaopoludmowych 
niebo wypogodziło się Cała Mo 
skwa wyległa na ulice, aby podzi 
wiać pokazy ogni sztucznych, a- 
by wziąć udział w wielkich żaba 
wach ludowych.

RYDUŁTOWY — r. 19 - Eugenia 
Grandet (v. > stęp Teatru Nowego 
z Zabrza) BIELSKO — Polski — g. 
17 — Szatan z VII klasy. Pozosta­
łe teatry — nieczynne.

OPERA
KATOWICE - g. 19 — Bal ma­

skowy.

OPERETKA
GLIWICE - ». 19 — Biała wil­

czyca. NOWY BYTOM — g. 19 — 
Baladera,

PAŁAC MLODZIEŽY
KATOWICE - g to i 12 — Bajki 

radzieckie w fcvykoneniu Teatru 
Lalki 1 Aktora „Ateneum“; g. IG 
— Lata dzieciece i młodzieńcze 
Juliusza Słowackiego.

WY STAWY
KATOWICE - Biblioteka Śląska 

ul. Francuska 11 — Juliusz Sło­
wacki (g. 13—19). SOSNOWIEC — 
Muzeum Górnicze, ul. T. Bardo 19 

czynne jest od g 8 do 14 30. D\- 
RI1OV.A GÓRNICZA - DK Zagłę­
bia — Wystawa darwinowska (g 
U-19).

WPK1W
CHORZOW: Planetarium — nie­

czynne. Śląskie ZOO zwiedzać 
można od g. 10 do zmroku (wei- 
ścle tylko od ul. Dzierżyńskiego).

KONCERT ROZRYWKOWY
BIELSKO — sala hotelu „Pod 

Orłem“ — g. 19 30 — Ze .poi gitar 
hawajskich Jana La w r u siew l cza.

KATOWICE: Rialto — Los czło­
wieka <10 00, 12.30, 15 30, 18 0i), 20 30) 
Zorza — Awantura o Basię (15 30 
18.00, 20 30). Światowid — Błękitna 
sjrzala (10 00. 12.30, 15.15, 18 00. 20.30) 
Młoda Gwardia — Kalosze szczę­
ści a (14.45, 17.00, 19 15). Śląsk — 
Siodrna pieczęć (15.45, 13 00, 20.15). 
Apollo — Trzej muszkieterowie. 
Przyjaźń — Dni października. LI­
GOTA: Bajka — Baza ludzi umar­

SIEMIANOWICE Jedność — Czar 
na Carmen (18 1.) (15 30, 17 ,<n, 20 00). 
Jęczą — Cudze dzieci (10 00, 17.00,
19 30).

SZOPIENICE: Śląsk — Białe no­
ce (18 1.) (,5.30. 17.45, 20 00). Hutnik 
— Kapral ł Madagaskaru (17.30, 
20.00).

MYSŁOWICE. Adria — Otello — 
(17 30, 20 00). Piast — Postrach ko­
biet (18 1.) (17.00, 18.30).

CHORZÓW: Panorama —■ Awan­
tura o Basię (15.15, 17 45, 20.15).
Polonia - Sygnały (15 00, 17 30,
20 00). Colosseum — Windą na sza­
fot (18 1 ) (10 00, 17.30. 20 00). Pio­
nier — W okopach S’alincradu — 
(17.00. 19.30). CHORZOW-BATORY: 
Śląskie — W obronie moiej miło­
ści (15.45. 18 00, 20 15).

BYTOM: Balt>k — Śniegi Kili­
mandżaro (10.00. 12 30, 15.30, 18 00, 
20.30). Śląsk — Dziewczyna z gita­
rą (17 30 20 00). Gloria — Wlicza 
jama (15.30 17 45, 20.00). Pokój — 
Siostry. s»rla II (jo 30 11 00, 15 30, 
17.45, 20.15). Świt — Marianna mo­
ich marzeń. (15.00, 17.30, 20.00). BO­
BREK: Capitol — Morderca miesz­

ka pod 21 (17 00, 19 30). Rozbark — 
Poe*z i kadet

SOSNOWIEC- Muza — Los czło­
wieka (10 30 15 30, 17 45. 20 15). Za­
głębię — Akt osko rżenia (18 1.) — 
(17 00, 19 iO). Momus — Kobieta w 
oknie (18 1) (16.45, 19 30).

ZABRZE- Roma — i-atima (10 00, 
15 30. 13 no, 20’5) Apollo — Wąwóz 
grozy (15 00, 17 30 20 00). Słońce — 
W okopach Stalingradu (15.30, 17.30 
20.00)

GLIWICE- Bajka — Los człowie­
ka (10.90, '2 30. 15 30, 18.00, 20 30). 
Apollo — Sny w szufladzie (15.00,
17 30, 20 00). Grażyna — Gwiazdy 
n<°dv nie umierają (18 I.) (17.00, 
19 30). Jutrzenka — 13 komisariat 
(18 1 ) (17 00, 19 30). Potęga — Gorz­
kie zwycięitwo (15.00. 7.15, 19 30). 
Kinoteatr „X“ — Cudze dzieci — 
(10 30. 15 30, 18 00, 20 30;.

CZĘSTOCHOWA: wolność — Blę 
kltna strzała (15 30, 17.45, 20.00).
Baltvk — O'-tn'nla sprawa Trenta 
(’5.39, 17 45. 20.00). Tęcza — Pa­
rti'»r na wiosna (10.00 12 30, 15.45,
18 15. 20.45).

Bi,DŻIN Lotnik — Bramkarz z 
naszej ulicy (15 30, 17 4), 20.00) No­
wości — Ciernista droga (14.15, 
17.15. 18.40).

BIELSKO: Apollo — Dr Corda 

aresztowany (15 90, 17.39. îo nn)
W nda — Mnrvnarz z „Komety 
(15 09. 17 30. 20 99) MIKI SZOWICE. 
K’-okus — Reoeka (18 1.)

PONIEDZIAŁEK — 9 LISTOPADA

PROGRAM H

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.S0, J.JO, 
12.94, 15.00, 19.00, 21.00, 23,50.

6.50 Gimnastyka. 7.02 Audycja 
poranna. 8.36 Przegląd prasy. 8.45 
Mozart — Divertimento D-dur 9.40 
Międzynarodowy Uniwersytet Ra­
diowy. 10.90 Koncert kameralny. 
10-30 „I będziesz, miodem plynąrt " 
opowiadanie. 11.00 Muzyka opero- 
* “ 11.30 Prz-krój muzyczny ty- 
g 'dnia. 15,10 Fala 56. 15.30 Słucho- 
w'sko dla dzieci starszych. 16.10 
Z melodią przez świat. 17.00 Śląski 
magazyn informacyjny. 17.20 Au­
di cia aktualna. 17.30 Gra orkiestra 
dę^a Zakł. Cynkowych. 18.00 Ra­
diowy klub młodych. 18.25 Audycja 
aktualna. 18.35 Muzyka 1 aktualno­

ści. 19 05 „Co się wam najbardziej 
w tej audveji podoba“. 19.-5 Kon­
cert n.i sekstet «mvczkowv. 18.45 
Koncert. 20.25 „Od A do Z“ — en­
cyklopedia arts styczna. 20.40 Z mi­
krofonem po wsi. 21,40 Dobry wie­
czór poniedziałkowy. 23.95 Wie­
czorna serenada. 23.29 Muzjka ta­
neczna.

Polskie Radio zastrzega sobie 
prawo zmiau w programie.

ßa»
9. XI. — 15. XI. 1959 r.

PONIEDZIAŁEK
18.00 Aktualności. 18.25 „Eureka** 

— magazyn popularno-naukowy. 
18.55 „W obronie ciszy" — repor­
taż telewizyjny, 19.30 Dziennik. 
20.00 Estrada muzyczna. 20.30 Tele- 
wrzyjne studie literackie: „Płomie­
nie". 22.00 Ostatnie wiadomości 
dziennika.

ŚRODA
11.00 Przesąd prasy. 11.05 Aktu­

alności. 11.20 „Przygoda Zosi** — 

film fabularni-. 13 00 — 17.00 przer­
wa. 17.00 Program dla dzieci: „U- 
kochane wiersze". Światowy Dzieii 
MłodzJezy — „Dla ciebie te książ­
ki“. 18.OÓ — 18.50 przerwa. 18.50 Z 
cikłu: „Nasz przyjaciel atom" — 
cz.eść III. — „Izotopy na co dzień**. 
19.30 Dziennik. 19.50 Telewizyjny 
Kutier Warszawski. 2i).O5 „Przygo­
da Zosi** — film fabularny.
CZWARTEK

17.10 Program dla dzieci star­
szych: „Felex i dookoła“. 18.10 — 
Polska Kronika Filmowa. 18.25 „Po- 
jmziemy na łów". 18.55 „Goście 
mile widziani". 19.30 Dziennik. 20.00 
R< -mira o książkach. 20.10 — 
Akt’ alności. 20.30 „Paryska pio­
senka" — film fabularny.
PIĄTEK

11.00 Przegląd prasy. 11.05 A ttual- 
ności. 11.20 „Paryska piosenka" —■ 
film fabularny. 13.00 — *.8.25 przer­
wa. 18.25 „Jak to się stalo“. 19.00 
Dziennik. 19.15 „Biedeimann i pod­
palacze1 — sztuka Maxa Frischa. 
21.20 Ostatnie wiadomości dzienni­
ka.
SOBOTA

17.00 „Cuda fizyki*' reportai

dla młodzieży. 17.45 Program dla 
dzieci: „Dzielnica baśni“. 18.10 — 
”'.00 przerwa. 19.00 „Pegaz** — ma­
gazyn kulturalny. 19.30 Dziennik- 
20.00 Tele—Foto—Wystawa. 20.10 —1 
Program tygodnia. 20.25 „Ani widu, 
ani slychu" — film fabularny. 22.00 
„10,15" — program rozrywkowy.

NIEDZIELA

11.55 Sprawozdanie sportowe * 
meczu piłki nożnej o mistrzostw® 
I ligi: Legła Warszawa — Pogoń 
Szczecin. 13.30 150 jubileuszowe lo­
sowanie gry liczbowej „Karolin­
ka". 14.00 Program dla wsi ““ 
„Skarb** — film 'fabularny. 15.40 — 
16.45 przerwa. 16.45 Program dl» 
dzieci: „Dwaj duzi małej Zuzi" ~~ 
„Podróż po świecie" i „Detektyw 
Guziczek**. 17.35 Polska Kronik» 
Filmowa. 17.50 Estrada literacka : 
„Śnieg". 18.20 Film krótkometra- 
żowy. 19.00 Dziennik. 19.45 Tele­
turniej i „Kto to powiedział". 20.45 
„Chleb, miłość i fantazja" — *ilia 
fabularny.
Vä z ' M-2*
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MIKĘ W. KERRIGAN

Zabił

wiem, 
się lo- 
Adolfa 
twór- 

którzy 

W roku przyszłym ten dział 
zapowiada się o wiele obszer­
niej.

spra-
or.e

uchwał III 
kierownicy 
podchodzą 

i n.echętn.e 
zatrudnienia.

właśnie no 
pióra Ta- 
która po

Popiolka

W Zakładach M-5 we Wrocławiu produkuje się między in­
nymi turbogeneratory o chłodzeniu wodorowym. Jeszcze 
w tym roku pierwszy z serii turbogeneratorów o chłodzeniu 
wodorowym o mocy 50 MW zostanie oddany do prób. Po 
„zdaniu egzaminu” zostanie on przekazany elektrowni „Ko- 
n/nł*. Na zdjęciu: Stojan turbogeneratora o chłodzeniu 
wodorowym.

char akt er o- 
wydawnictwa, znajdują 
w polu zainteresowań

P. S. Muszę eoś jeszcze do­
dać. Szkoda, że nasze Wy i ‘-w- 
nictwo „Śląsk“ nie wzięło 
udziału w literackim i publi­
cystycznym konkursie na m 1- 
lepszą książkę o Ziemiach Za­
chodnich. który został ogłoszo­
ny we Wrocławiu. Była taka 
stansa do podziału z Ossoli­
neum, ale Wydział Kultury 
Woj. RN po prostu ją zbaga­
telizował. Czy Wrocław jest 
bogatszy? Chyba nie, ale za to 
Jest tam bardziej życzliwa 
atmosfera dla wszelkiego ro­
dzaju kulturalnych poczynań.

(IS)

nallów? Jednocześni« przecież 
powstały książki, o których 
się dziś mówi, które się cytu­
je i często na nie powołuje.

„Logika Poczdamu1’, Józefa 
Kokota, przetłumaczona ostat 
nio na język fengfelski, francu­
ski i niemiecki, stoi w czołów­
ce dokumentacji dotyczącej 
granicy na Odrze i Nysie. 
„Dzieje polszczyzny śląskiej”, 
opracowane przez Stanisława 
Rosponda, mają wprawdzie 
charakter popularno - nauko­
wy, powstały z myślą o szer­
szym odbiorcy - czytelniku, 
ale z braku naukowej historii 
języka polskiego na Śląsku sta 
nowią najbardziej reprezenta­
tywne dzieło z tego zakresu, 
będąc jednocześnie dramatycz 
nym obrazem Śląska, zmuszo­
nego do defensywy i na tym 
odcinku, ze względu na rwą- 
ce się od czasu do czasu po-

przeciw gryjre 
w każdej aptece

„Śląsk“

Z okazji wejścia na ekrany 
paryskie filmu Andrzeja Waj 
dy „Popiół i diament'1, dzien­
nik ..Humanité1* zamieści! wy 
wiad swego przedstawiciela z 
wybitnvm realizatorem fran­
cuskim Rene Clairem i Ewą 
Krzyżewską. „Film ten — 
stwierdzi! Rene Clair — 
jednym z największych wy­
darzeń w dziedzinie kinema­
tografii światowej. Mogę g° 
tylko porównać i dziełami 
Erica von Stroheim»“.

wiązania z ogólnym obszarem 
języka polskiego.

Odkąd powstało Wydawnic­
two „Śląsk“ lepiej wygląda spra 
wa badawczo-edytorska powstań 
śląskich. Ukazała się 
wa książeczka o nich 
deusza Jędruszczaka, 
pracy Kazimierza 
sprzed kilkunastu lat, a przed 
wielotomowym, źródłowym wy­
daniem materiałów do dziejów 
powstań śląskich, wypełnia lu­
kę w stoomu poważnym. Przy­
będą wkrótce nowe pozycje z tej 
dzieuziny o charakterze pamięt­
nikarskim, zwłaszcza II tom „Pa­
miętników powstańców“. Nie na 
leży zapominać tez o Adolfie 
Dvgaczu. zbieraczu pieśni ślą­
skich, który dorzucił zbiór pie­
śni z tego właśnie okresu.

Dzięki wydawnictwu poszerzy 
ła się biblioteka dotycząca roz­
woju myśli socjalistycznej na 
Śląsku w przeszłości. Wprawdzie 
ta dziedzina jest wyjątkowo za­
niedbana i chyba czas byłby już 
przejść od przyczynków do syn­
tezy, zwłaszcza okresu między­
wojennego, okupacyjnego, a tak­
że pierwszych lat powojennych.

W przyszłym roku ten plan 
literatury społecznej i poLtycz 
nej powiększy się o przynaj­
mniej 20 pozycji, niezależnie 
od prac, które zgłoszą instytu­
ty. Publikacje o działalności 
KPP na Śląsku oraz powsta­
niach śląskich rozwijają się 
oczywiście dalej. Ale jedno­
cześnie zapowiedziana została 
praca o piłsudczyźnie, a więc 
temat pionierski w naszej hi­
storiografii. W projekcie wy­
dawniczym przewija się Oświę 
cim. Piękny, albumowy cykl 
„Zasłużeni ludzie Śląska1’ 
który obejmuje już 4 pozycje, 
powiększy się o monografię 
Drzymały, Wieczorka, Jakuba 
Kani i Juliusza Ligonia. Pisa­
rze śląscy opracowują swego ro 
dzaju przewodnik literacki po 
poszczególnych regionach na­
szego województwa Jan Pierz 
chała zajął się Zagłębiem Dą­
browskim, G. Morcinek we­
spół z L. Brożkiem — ziemią 
cieszyńską. Edycje te ukażą 
się równocześnie w języku an­
gielskim.

Niektórzy widzą w Wydaw­
nictwie „Śląsk’1 przede wszyst 
kim instytucję handlową, któ­
ra nie lubi ryzyka. Nie lubi? 
A debiuty? Jest ich sporo i 
zwróciły uwagę. Nie 
jak bez tego ułożyłyby 
sy Jerzego Gałuszki i 
Niedworoka. młodych 
ców z Opolszczyzny, 
dzięki Wydawnictwu „Śląsk” 
nabrali odwagi pisarskiej i oru 
kują tu już swoje drugie po­
wieści. Wydawnictwo „Śląsk” 
wydało 21 debiutów poetyc­
kich, przybędą dalsze, posze­
rzone o nazwiska młodych lu­
dzi z Wrocławia.

Nie zapominajmy na koniec 
o plastykach, których wkład w 
dzieło edytorskie jest już wca­
le pokaźny, a którzy grupują 
się wokół Wydawnictwa 
„Śląsk“ i tworzą.

Nie zamierzam natomiast bro 
nić w całej rozciągłości tej jtro- 
nv działalności zdawnict ’a 
„Śląsk“, która dotyczy li­
teratury kryminalnej, cz/' rozryw 
kowej/Wvdaje mi się jednak, ze 
każda dyskusja nad tymi spra­
wami musi wychodzić nie od 
kr\tyki samego wydawnictwa 
lecz raczej od analizy sytuacji 
na całym polskim rynku wydaw 
niczym. Komercjalizm jest przy 
krvm zjawiskiem w kulturze, ale 
przecież komercjalizm to me 
tylko sankcje finansowe w wy-

Znajomość jednakże trzech 
tylko książek nie upoważnia 
do dyskusji w tonie z góry 
nieprzychylnym. Wydawnic­
two „Śląsk“ urodziło się wą­
tłe, w warunkach niekorzyst­
nych dla siebie. Przede wszyst 
kim wystartowało za późno, w 
czasie kiedy inne wydawnic­
twa były już dobrze zagospo­
darowane, miały swoją specja 
lizację, swoich odbiorców i co 
jest także ważne, zdążyły zgar 
nąć do swoich szuflad na pa­
rę lat naprzód, najciekawsze 
opcje. Debiut śląskiego wy­
dawnictwa przypadł na okres 
komerc’alizacji rynku księgar­
skiego, kiedy „cegła’1, czyli tze 
czy szalenie ważne i jedyne w 
swoim rodzaju, ale przez ni­
kogo nie poszukiwane, mogły 
być dobrze widziane jedynie 
na placach budowy, nie zaś w 
magazynach instytucji wydaw 
niezej.

Z wielkiej, przedwydawni- 
czej dyskusji me wszystko da­
ło się zrealizować. Dyskusje 
zawsze są na wyrost, dosłow­
ne ich tłumaczenie stwarza me 
potrzebne tylko nadzieje i su­
pozycje.

Przede wszystkim współpra­
ca z miejscowym środowiskiem 
literackim i naukowym okazała 
się trudniejsza niż było do prze­
widzenia Wiadomo było od po­
czątku — co robić, ale nie było 
Wiadomo — kto ma robić. Trze­
ba było zrezygnować z wiel­
kich nazwisk ludzi, którzy firy 
rnując juz 10 innych instytucji 
lub współpracując juz z innymi 
wydawnictwami, w tej nowej, 
powstającej placówce mogli po­
móc co najwyżej w sensie insoi- 
ratorskim Pozostawała droga 
skromniejsza, mniej efektvwija, 
ale za to na przyszłość gwaran- 
tuiąca rytmiczność pracy wy­
dawniczej- gromadzenie wokół 
Wydawmctwą nowego, młodego 
aktywu ludzi pióra.

wadzone zwykle w lede, 
nową odmianą wczasów.

Wspominam o tych 
wach, gdyż niestety, 
wszystkie odbijają się na Wy­
dawnictwie „Śląsk“. Na kim­
że ono ostatecznie ma się opie­
rać?

Pozostaje na koniec, już bar 
dziej ogólnikowo, sprawa lite­
ratury pięknej. Otrzymaliśmy 
z Wydawnictwa „Śląsk“ sporo 
dobrych i pięknych książek — 
niezależnie od Samozwaniec i 
Remarque’a, Tu drukuje J. Ba­
ranowicz, A. Baumgardten, 
M. R. Frenkel, G. Morcinek, 
M. Rosińska, Z. Kossak, K. 
Segal, W. Szewczyk. H. Vo­
gler, A. Wydrzyński, J. Wy- 
pler. Nie udał się może w ta­
kim stopniu jak to bvło posta­
nowione — plan przekładów z 
literatury sąsiedzkiej — a 
więc niemieckiej i czeskiej.

p»dku deficytu, czy okrojone od 
górnie plany wydawnicze na sku 
tek „małej ruchliwości handlo­
wej“ wydawnictwa, ile przede 
wszystkim nacisk czytelników. 
Wydaje mi się, że same wydaw­
nictwa nie są w stanie wychowy 
wać czytelniKow. ObowiązeK ten 
mają również inne instytucje, a 
także prasa codzienna. Przy 
czym prasa codzienna może prze 
jąć z powodzeniem tę część funk 
cji wychowawczych, które całko 
wicie odoowiadają jej charakte­
rowi: chodzi o stalą, atrakcyjna 
informację o dobrych książ 
kach, o pozytecznvch inicja­
tywach wydawniczych.

Zresztą kto dziś nie drukuje kry 
minałów! Gorsze rzeczy wydaje 
„MON“, a „Iskry" potrafią prze 
mycać najbardziej bru’alne rze­
czy w rodzaju „Ryba płynie za 
mordercą“ Umberto Pesco i żyją 
sobie w chwale.

Dajmy więc spokój tym kry 
minologicznym przytykom. O 
cóż zresztą chodzi? Siedem po 
zycji krj’minalnych na sto trzy 
naście pozycji w roku nie po­
woduje jeszcze katastrofy. 
Swoje polityczne i wychowaw 
cze funkcje spełnia wydawnic 
two przy pomocy innveh ksią­
żek, których jak z powyższego 
wynika, jest grubo, grubo wię 
cej. Przy ocenie Wydawnictwa 
„Śląsk“ należy te książki wi­
dzieć, według nich oceniać za 
równo osiągnięcia jak i po­
tknięcia, nimi mierzyć sto­
pień dobrej woli, a nie ko­
mercjalnymi pociągnięciami, 
które powodują, że Wydawnic 
two „Śląsk” może pokaźne su­
my przeznaczać na tytuły nau 
kowe o Śląsku, na lepsze wy­
posażenie tzw. literatury defi­
cytowej, na debiuty literackie, 
a więc na to wszystko co sta­
nowi główny powód do sławy 
i uznania.

Ostatnio wydane książki wy 
dawnictwa: braci Schreibęrów 
„Zaginione miasta”, Ireny Bed 
narek „Kulisy wielkiej zbro­
dni' , Alfonsa Mrowca pamięt­
nik wojenny, nie mówiąc uż 
o znanym „bestsellerze”, jakim 
były pamiętniki Berbeckiego 
dowodzą, że nasze wydawnic­
two coraz śmielej zajmuje po­
ważną pozycję na polskim 
rynku wyaawniczym. że jego 
książki zaczynają się liczyć w 
gronie tych czytelników, któ­
rym zależy na rozwoju naszej 
wiedzy umysłowej, naszej wie 
ozy ogólnej i literatury.

IRENA SŁAWIŃSKA

— Nie wiem, gdzie jest Ugo.
— Ale tu przychodzi Wiem dobrze, że przychodzi. I ty 

wiesz, Fabio, ze tutaj trzeba go Szukać a nie w bazylice 
świętego Piotra.

— Juz dawno go nie widziałem. Nawet nie wiem, czy 
to ten sam. Czy wiesz, ilu gości w Rzymie nazywa się 
Ugo?

— I zarazem Mucchietto? Może tylko on jeden.
— Taki blondyn, co? — zapytał Fabio. — Chudy, długa 

twarz, cofnięty podbródek? O tego pytasz?
— W czasie wojny wojskowy chirurg wstawił mu nad 

prawą skronią płytkę srebrną, szeroką na trzy palce.
— He chcesz mu dać za ten adres?
— Dwieście dolarów.
— Ile? On ma kłopoty i potrzebuje dużo pieniędzy.
Fabio skrzywił się i znowu wsunął ciężką, grubą łapę 

w rozcięcie koszuli na piersiach; paznokcie drapiące skórę 
pozostawiały szerokie, czerwone pręgi. Nic nie mówiłem.

— Powiedziałeś, że ile? — zapytał chytrze.
Powtórzyłem:
— Dwieście dolarów.
— Taki z płytką w głowie, w ogóle tu nie przychodził. 

Możesz się zapytać — Fabio wskazał szerokim gestem na 
obecnych w melinie — oni tu są każdego dnia. Jak chcesz, 
to zawołam kelnera, on ci powie. Przysięgnie na Madonnę, 
że takiego na oczy nigdy nie widział. Kapujesz? Możemy 
się założyć.

Nie mogłem zbyt potulnie ustąpić. Powiedziałem:
— Fabio, przestań się zgrywać. Dobrze wiesz, że mdy 

facet, który czekał na mnie w knajpie na placu Indipe* 
denza, wziął sto dolarów i powiedział, że tutaj mogę się 
coś dowiedzieć o Ugo Mucchietto... i że ty mi to ułatwisz 
za sto dolarow. To jest kupa forsy, Fabio, sam wiesz, a ia 
cholernie me lubię wyrzucać forsy na nic. Wo^ę przepić, 
niż stracić. Albo ofiarować na misjonarzy w Kongo Bel­
gijskim.

Fabio zaśmiał się.
— Ja się nie pytam, co lubisz, a czego nie lub’Sz. Nie 

moja sprawa, kapujesz? Ale len, który wziął sto dolarów, 
mógł ciebie nabrać. W Rzymie jest sto tysięcy gości, któ­

rzy żyją z nabierania turystów, tylko z *ego, i jakoś utrzy 
mują swoje rodziny, dają buty do szewca 1 mają za oo 
wypić. Pokaż mi gościa, który ciebie przyprowadził. Gdzie 
on jest?

— Widziałeś go, przecież wchodziłem z nim do tej pier­
wszej sah. I potom tutaj. Witałeś się z nim. Rudzielec 
z obciętym nosem.

— Pokaz go. Ja nie widziałem z kim wchodziłeś. I nie 
pamiętam, czy się witałem, czy nie.

Rozejrzałem się po sali. Oczywiście, wiedziałem, że tego 
typa tutaj już me ma.

— Widzisz go? — rzucił chrapliwie Fabio. — A może 
chcesz zapytać kelnera, czy widział gościa z którym, przy­
szedłeś? Mam zawołać kelnera? Zaklnie się na Madonnę, 
że na oczy nie widział takiego rudego i bez nosa.

Zacząłem się śmiać, głośno, aż obojętni, ospali 1 zdu­
miewająco powolni w ruchach bywalcy tej knajpy po­
woli odwracali głowy w moją stronę.

Fabio nie mógł się połapać skąd ten śmiech, i to w mo­
mencie, kiedy, jak mu się zdawało, obezwładnił mnie 
swoją grą i tą udaną obojętnością.

— Fabio — powiedziałem — dobrze wiesz, że istnieje 
ten Ugo Mucchietto, wiesz, że ma w miejsce uszkodzonej 
kości wstawioną płytkę ze srebra czy platyny, wiesz, że 
dopiero od niedawna nazywa się Ugo, i ze kiedyś...

Fabio strzyknął powietrzem przez obnażone aż do dzią­
seł pożółkłe zęby.

— Nie mów co było kiedyś, kapujesz? Ja ciebie nie py­
tam co z tobą było kiedyś. Ludzie tacy jak ja i jak Ugo 
żyją na bieżąco, bez wczoraj i bez jutra. Co było kiedyś 
zostaw Bogu... Za ten adres dasz czterysta dolarów dla 
tego z blaszką w głowie, a dla mnie sto. Razem pięćset. 
Tobie się to opłaci, ja wiem. I cała sprawa mc mnie nie 
obchodzi. Pogrzebana na zawsze. Nie ma lepszego cmenta­
rza dla spraw, jak ludzka pamięć. Przyjdzie jakiś gość 
i zanyta czy byłeś tutaj i czy rozmawiałeś ze mną. Wszy­
scy co tu siedzą i patrzą teraz na ciebie, i kelner i ja — 
powiemy temu gościowi, że nigdy ciebie na oczy nie wi­
dzieli, że nigdy tutaj nie byłeś. To wszystko kosztuje, ra­
zem z adresem, pięćset dolarów. Dasz pięćset?

— Dam.
— Kładź moją setkę na stół. Sam fabrykujesz dolary, 

czy ciocia z Amerjki przysyła? Kładź ją na stół, spraw­
dzimy.

Położyłem.
— Jakbym cl powiedział, żebyś dał tysiąc, dałbyś ty­

siąc, co?
Położyłem dłoń na studolarowym banknocie.
— Ani lira więcej. Chcesz się przekonać?
Poruszył gniewnie ciężką głową, zaliłął.
— Nie bądź śmieszny, kapujesz? Fabio tylko raz poda- 

je cenę i tylko raz szacuje, ile co jest warte. Z nami ko­
niec. już się nie znamy. Chyba, że będziesz jeszcze coś po­
trzebował od moich ludzi. Ktoś się musi nimi zaopieko-

■ ieży 
linii partii i Każ­

dy z nich jest za jej realiza­
cję odpowiedzialny na swoim 
odcinku pracy w zakładzie, 
czy chodzić będzie o sprawy 
popularne czy też niepopularne. 
Zaś oi ganizacje partyjne są po 
to, aby kontrolować prawidło­
wość wykonywania linii par­
tyjnej przez administrację, a 
nie po to, żeby ją w tym za­
stępować.

Dlatego słusznie postępują 
te organizacje partyjne, która 
twardo stoją na stanowisku, 
że uchwały III Plenum winny 
być skrupulatnie realizowane 
przez administrację zakladu 
pod kontrolą POP i całego sa­
morządu robotniczego i które 
zdecydowanie przeciwstawiają 
się oport urn stycznej postaw e 
„dobrych wujków“ próbują­
cych uchylić się przed odpo­
wiedzialnością. Organizacja 
partyjna nie jest „strasznym 
dziaduniem“, ponieważ działa 
w interesie klasy robotniczej, 
zaś kierownik administracyjny 
nie może występować w roli 
„doorego wujaszka“, ponieważ 
przynosi to w rezultacie opła­
kane skutki.

niu Kierownika do sekretarza 
gdzie wyjaśniono mu niewla- 
sliwość postępowania. Nie 
chodzi tutaj o to, zęby zasta- 
naw.ać się, czy wymierzona 
kara była słuszna czy tez na­
leżałoby zastosować w tym wy 
padku inne metody, bardziej 
wychowawcze i dostosowane 
do rozmiarów przestępstwa 
Osobiście uważam, ze kara by 
laby drakońska i me do przy­
jęcia.

Chodzi tu o całkowicie inny 
aspekt sprawy — o wewnęirz 
ną postawę działacza gospo­
darczego wobec obowiązków, 
jak e na n.m spoczywają. Jest 
to postawa, którą m >zna by o- 
kreśhć jako p ‘óbę zrzucania 
odpowiedzialności na kogo in­
nego, postawa oportuimstyczna 
i tchórzliwa, a fakt, że tego 
rodzaju zjawiska nie należą 
do wyjątków, kwalifikuje ją 
jako problem o poważnym zna 
czeniu politycznym.

W konkretnym przypadku 
sekretarz zwrócił k.erowniko- 
wi uwagę, ponieważ był to je­
go partyjny obowiązek, a nie 
wydał żadnego polecenia ukara 
ma robotnika, gdyż leży to 
wyłącznie w kompetencjach 
kierownika admmistiacyjnego. 
Karanie n.e należy do rzeczy 
przyjemnych, choć czasem jest 
koniecznością, więc kierownik, 
aby nie obciążać ewego konta 
nieprzyjemnymi rachunkami 
— zwalił je na sekretarza. Ła­
two mu poszło z wydaniem 
kary niewspółmiernej do po­
pełnionego przewinienia, ponie 
waż i tak rolą „strasznego dzia 
dunia“ obdarzył sekretarza, a 
nie siebie. A co by było, gdy­
by sekretarz zwrócił uwagę 
kierownikowi, żeby zajął się 
robotnikiem, który wj *jznił się 
w pracy? Wtedy kierownik ro­
lę „dobrego wujka“ z dużą 
satysfakcją wziąłby niezawod­
nie na siebie. No, bo nagra­
dzać kogoś, to rzecz przyjemna 
ponieważ zdobywca się popular 
ność i wdzięczność.

Jak nazwać taką postawę 
odpowiedzialnego praco vniká? 
Asekuranctwem. Nie jest istot 
ne, jakie pobudk, kierowały 
postępowaniem kierownika, 
czy chęć popisania się swoją 
energ.ą wobec sekretarza z 
równoczesnym asekurowaniem 
się przed załogą, czy też chęć 
podniesienia autorytetu orga­
nizacji partyjnej pojętego na 
opak. Istotne natomiast jest 
to, że takie postępowanie ni­
komu autorytetu nie buduje, 
ani organizacji partyjnej ani 
tym bardziej administracji.

Sądzę, ze podobne postępo­
wanie niektórych kierowni­
ków administracyjnych wyjaś 
ma nam przyczyny wielu kło­
potów. Mogą coś powiedzieć o 
tym działacze partyjni w tere­
nie, którzy problem ten wysu­
wają do<ć często. Zwierzając 
się ze swoich kłopotów narze­
kają oni, że ich trudności w 
pracy wynikają m. in. stąd, iż 
działacze gospodarczy bardzo 
niechętnie angażują się w tak 
zwane sprawy niepopularne. 
Gdy trzeba pójść do załogi 1 
wytłumaczyć pewne niezbęd­
ne, ale i niezbyt przyjemne dla 
niej pociągnięcia, wówczas 
działacze gospodarczy uchylają 
się od tego, chociaż należy to 
do ich obowiązków, ponieważ 
oni są odpowiedzialni za go­
spodarczą działalność zakładu. 
Czyn.ą to także kierownicy — 
członkowie partii, zapominając

przy okazji o swoich obowiąz» 
kach z tego tytułu. W takich 
wypadkach wolą być „zastępO 
wam“ przez komitety zakłado­
we. Chętnie natomiast wystę­
pują przed załogą, gdy chodzi 
o zakomunikowane jej o ize- 
czach przyjemniejszych, jak 
np. o pracy w nadgodzinach, 
dającej dodatkowe zarobki. A 
jeżeli przy tej okazji zostania 
przekroczony fundusz płac i 
bank stawia obiekcje, znowu 
chętnie interweniują u czynni 
ków partyjnych, aby .m porno 
gły w odgrywaniu roli „do­
brych wujków“. A swoją dio- 
gą, czynniki partyjne, które im 
w tym pomagają, same przy- 
czyn.ają się do pielęgnowama 
i rozwijania wygodnickich na 
strojów.

Juz teraz napływają wiado­
mości, ze przy opracowywaniu 
planów realizacji 
Plenum niektórzy 
administracyjni 
bardzo ostrożnie 
np. do sprawy 
Wolą, aby niepopularną spra­
wę usunięcia przerostów wzią 
ły na swe barki komitety za­
kładowe. Zawsze to wygodniej 
pójść do załogi i powiedzieć: 
my chciehbyśmy jak najlepiej, 
ale sami widz.cie — Komitet 
Zakładowy naciska na nas. W 
tych zakładach, w których ad­
ministracja przyjęła pouobią 
postawę, może się zdarzyć, ze 
uchwały III Plenum nie będą 
w pełni wykonane. Dotychcza 
sowę przygotowania tych pla­
nów w wielu zakładach prą­
cy ujawniły fakt, że bardzo 
dużo trudności można by umk 
nąć, gdyby wcześniej zostały 
wykonane przez administrację 
uchwały XI Plenum. Wielo­
krotnie przeszkodą w ich wy­
konaniu była niezdecydowana 
asekurancka postawa kierow­
nictwa zakładu.

Nie wchodzę tutaj w przyczy 
ny tej szkodliwej - postawy 
działacza gospodarczego. Jest 
to bowiem odrębne zagadnie­
nie. Jedno jest tutaj pewne, 
że koliduje ona z obowiązka­
mi, jakie ciążą na kierowni­
kach administracji różnych 
szczebli. Do ich obowi-'kó v, 
bez względu na to czy 
tyjni czy bezpartyjni, 
realizacja

3-miesięczny 
zapcu Beków

Małe państewko 
wśród mocarstw

wać, nie? Ja się nimi opiekuję i dbam, żeby ich nikt nie 
nabrał. A rivederci signor.

— A rivederci, Fabio.
Padrone obejrzał setkę pod światło, z obu stron 1 wsu­

nął ją do zatłuszczonego płóciennego portfelu. Wstał ocię­
żale i idąc w głąb sali zbliżył się do jednej z jaskrawo 
odzianych, silnie uszminkowanych kobiet. Przytknął do 
jej ucha mięsiste wargi, szeptał długo.

Byłem zaniepokojony, że to się przeciąga, obawiałom 
się pułapki. Domyślałem się, że można tu zniknąć bez śla­
du: jedno z okien wychodziło na brudne, zagracone pod­
wórze, poza którym rozciągały się ruiny i zaśmiecone po­
gorzeliska. Przez to okno można było bez trudności prze­
rzucić zakłutego faceta — i nikt z siedzących w pierwszej, 
ogólnej sali, nawet nie domyśliłby się, że w głębi lokalu 
popełniono zbrodnię. Wszyscy inni patrzyliby na to i żaden 
z nich by nie drgnął. Dostrzegłem też, w przeciwległym 
rogu sali plugawo i niechlujnie wyglądającego starca 
z wybałuszonymi oczyma; obok krzesła, na którym sie­
dział stał akordeon, można nim zagłuszyć każdą kłótnię 
czy krzyki. Tak, organizacja była całkiem do rzeczy. 
Chciałbym zobaczyć karabiniera, który odważyłby się 
wtargnąć do tej meliny.

Kobieta, do której zbliżył się padrcme, słuchając jego 
szeptu przyglądała mi $ię uważnie zmrużonymi silnie 
oczyma. Po chwili sKinęła głową, majestatycznie wstała 
i kołysząc się w biodrach ruszyła w moim kierunku. Nie 
wstałem, by ją przywitać; tak uprzejme gesty są w tym 
towarzystwie nie na miejscu i obniżają autorytet męż­
czyzny, do którego podchodzi kobieta.

Stanęła przy mnie i ocierając się brzuchem o moje ra­
mię przedstawiła się:

— Bianka.
— Siadaj — powiedziałem. Gdyby widziała brzuch Lu­

cy, nie zdobyłaby się na to ocieranie. To nie była konku­
rencja dla Lucy.

Usiadła.
— Zamów mi coś do picia, mam pragnienie. — I nie 

czekając, zawołała w stronę piegowatego kelnera, żeby 
przyniósł butelkę czerwonego wina.

— Ale nie chrzczonego, dla frajerów, bo ten pan płaci 
— wskazała na mnie.

Dopiero, gdy opróżniła dwie szklanki 1 zapaliła papie­
rosa, zwróciła się do mnie:

— Co chcesz od Ugo?
Paliła francuskie Corporaie, lubiłem woń tego dymu.
— Chciałem mu dać zarobić.
Oczy Bianki zabłysły, ale jej ładna, zniszczona i wyma­

lowana twarz stała się nieufna, niemal wroga.
— Ty, tyiko uważaj. Ugo jest taki, że woli mniej zaro­

bić, ale dłużej żyć.
— Sprawa jest czysta. Spokojna głowa.
Zaśmiała się cicho, drażniąco.

(Ciąg dalszy nastąpi)

M
IECH tytuł nleMige- 
ruje podsumowania. 
W tej chwili nie by­
łoby nawet po temu 
okazji. 250 książka 
. Wydawnictwa „Śląsk” 
już wprawdzie w drodze, ale 

jubileuszowego omówienia 
Uprawniałaby raczej cyfra 
Pięćset, jako okrągłej sza. Wy­
pada jednakże odbyć podróż 
Po Wydawnictwie „Śląsk“. My 
ślę, że przvszla po prostu po­
ra, aby przyjrzeć mu się tro­
chę bliżej, już może bez owej 
Protekcyjnej pozy, która to­
warzyszyła okresowi niemow­
lęcemu i później na skutek 
chyba przyzwyczajenia, dal­
szym jego poczynaniom. Wy­
dawnictwo 
nieomal na wyrost i rekrucki 
ten okres będą sobie jeszcze 
n'.e raz przypominali byli i 
obecni jego kierownicy. Był 
co prawda czas, kiedy zapano­
wał sookój, nieufność jakby 
wyparowała, czy tez przenio­
sła się w inne, atrakcyjniejsze 
rejony, ale oto znów okazało 
się, iż nie wiadomo, co „to wy 
dawnictwo właściwie robi“.

Wiemy co ten ton wróży.
K.siązki Wvdawnictwa „Slask“, 

które podchwycone zostały na 
ogólnopolskim rynku księgar­
skim jako „szlagiery,“ nie dają po 
jęcia o jego właściwej działal­
ności. Rzeczywiście, takie tytu­
ły jak Magdaleny Samozwaniec 
„Tylko dla mężczyzn“, czy Re­
marque^ „Na Zachodzie bez 
zmian“ i „Droga powrotna“ 
mogły równie dobrze ukazać się 
pod firmą starych wydawnictw 
warszawskich, czv krakowskich, 
dla tak.ch książek nie potrzeba 
było tworzyć nowego wydawnic­
twa i szyldu „Śląsk“.

Z
darzyło się w kop. 
„Czerwona Gwardia”, 
ze pewien pracownik 
przywłaszczył sobie 
k łka kawałków di ze- 
wa, po czym wykonał 

z niego pewien drobiazg, a na­
stępnie drogą nielegalną wy­
niósł go z terenu kopalni. Wy­
padek, można powiedzieć dość 
typowy i n.estety dość czę­
sty, który nasi prawn.cy kwa- 
1 f.kują do tak zwanych drob­
nych kradzieży, przynoszących 
v. sumie poważne szkedy. Tak 
tez ocenili ten fakt robotnicy, 
którzy byli świadkami owego 
postępku i powiadomili o nim 
sekreta.za POP. Ten ostatni 
jako człowiek o skrystalizowa­
nym zdań.u o tego rodzaju po 
stępkach, zaprosił do siebie Kie 
równika wydziału budowlane­
go kopalni i zwrócił mu uwŁ- 
gę na dose beztroski pogląd 
pracowników jego działu aa 
\vłasnosć społeczną. Kierow­
nik przyrzekl, ze sprawę zała­
twi To rzekłszy udał się do 
swego działu i zagroził owemu 
robotnikowi natychmiastowym 
karnym zwolnieniem, oświad­
czając mu jednocześnie, że on. 
kierownik, chciałby dla niego 
jak najlepiej, ale nic nie mo­
że zrobić, bo takiej kary ży­
czył sob.e sekretarz i tylko on 
może cofnąć „wyrok“.

Rzecz jasna, sprawa skoń­
czyła się na ponownym wezwa­

ojczyma
W Sądzie Wojewódzkim dla m. 

st. Warszawy zakończył się pro­
ces 20-letniego Piotra W., który 

tle zazdrości o swą żonę 
tai gnał się na życie ojczyma. 
Wskutek zadanych ran nożem 
ojczym zmarł w szpitalu po kil- 

dniach.
Ferując wyrok sąd zmienił 

kwalifikację prawną czynu, jakie 
ÄO dopuścił się Piotr W. uzna­
ją , że działał on pod wpływem 
61lriego wzruszenia. Z tego też 
Powodu sąd wymierzył mu s o- 
•hnkowo łagodną karę 4 lat wię­
żenia.

Można mieć oczywiście pre­
tensje do tego, czy owego: że 
za mało lub że może należało 
pomyśleć o czym innym. Na 
pewno w tych planach społecz 
no-politycznych za mało jest 
współczesności. Ale nie tyle 
chyba winne jest temu Wydaw 
nictwo „Śląsk” ile instytuty 
naukowe, z którymi ono współ 
pracuje, a które proponują do 
druku nie to co najważniejsze, 
ale zdaje się. to co mają pod 
ręką. Przeglądałam propozy­
cje Instytutu Opolskiego, któ­
rych dobór był tak przypad­
kowy, iż nie we wszystkim bę 
dzie go można aprobować. Roz 
ne miarki zbożowe z XVII wie 
ku czy roboty ślusarsko-ko- 
walskie na Śląsku przed iluś 
tam stuleciami na pewno nie 
będą się mogły ukazać w dru­
ku — bo i po co, kto to kupił 
Ilu czytelników to zainteresu­
je? Materiał tego rodzaju na- 
daje się co najwyżej na ,.rotą- 
print1’. Co innego monografia 
o Raciborzu.

Słyszy się tyle o badaniach so­
cjologicznych, reklamują się na­
wet studenci warszawscy swymi 
odkryciami na Ziemiach Zachod­
nich.' których strzegą jak naj­
większej tajemnicy, zwłaszcza 
przed prasą, uważając s>ę za 
znawców problemu nr 1, chociaż 
ta prasa była o wiele wcześn.ej 
przed nimi na tym samym miej­
scu — ale żadnych głośnych re­
zultatów tych ich strzeżonych do­
ciekań nie widać. Trochę mi się 
wydaje, jakby te badania pro- 

o „Popiele 
i diamencie“

łeż mogq 
coś powiedzieć

Pochwała ryzyka
i „niezbędne 

kryminały“

Apteki w całym kraju przy- 
gotowują się intensywnie do 
nadchodzącej zimy. Wpraw­
dzie epidemii grypy na razie 
nie ma i nic nic zapowiada 
jej rychłego nadejścia, tym 
niemniej apteki zaopatrują 
się przede wszystk>m w peł­
ny asortvine it leków przeciw 
tej chorooie i wszelkiego ro­
dzaju przeziębieniom. Pełny 
zestaw specyfików obejmuje 
ok. 30 pozycji. Najważniej­
sze z nich to penicylina, pira­
midon, aspiryna, panodina, 
pyrosalofen, camphohin — 
przeciw gryp.c sulfarinol 
i betadrin przeciw katarowi 
oraz akron i sulfometazyna 
przeciw anginie.

Apteki gromadzą zapasy 
tych leków w takich ilościach, 
które po-winny wystarczyć na 
okres 3 miesięcy. Po'za tym 
przy* wojewódzkich hurtow­
niach farmaceutycznych u* 
ruchomiono ostatnio specjal­
ne pogotowia, które na P«c ’ 
stawie zgłoszeń aptek, tizupel 
niać będą zapasy brakują­
cych leków w ciągu 1—2 dni 
od chwili zamówienia.

Nie powinno być także w 
okresie zimy kłopotów z na­
byciem witamin, które są 
niezbędne zwłaszcza dla osób 
po przebytej grypie. Do koń­
ca bież, roku do aptek do­
starczonych będzie jeszcze 20 
ton witaminy ..C“, która spro 
wadzimy z zagranicy. Nasza 
krajowa produkcja sięgajaca 
w bież, roku 70 ton nie po­
krywa jeszcze w pełni zapo­
trzebowania. Warto zazna­
czyć, że spożycie tej witami­
ny w naszym kraju ciągle 
yvzrasta i obecnie kilkakrot­
nie przewyższa spożycie jej 
np. w Czechosłowacji. (PAP)

W gqszczu 
problematyki 

šlqskiej
Trzy ostatnie lata przynio­

sły wydawnictwu pewną su­
werenność, także pod wzglę­
dem finansowym, choć nie 
to jest najważniejsze. Pozwo­
liła ona na selekcję i wyda­
wanie takich materiałów, któ­
re odpowiadają 
Wi 
się 
czytelnika śląskiego uwzględ­
niając specyfikę tutejsze­
go regienu. W pierwszym 
okresie ta selekcja nie tylko, 
że nie była możliwa, ale mogła 
zahamować rozwój instytucii. 
Teraz Wydawnictwo „Śląsk“ 
angażuje się śmielej w proble­
matykę śląską. Dotyczy to za­
równo problematyki spotocz- 
no - politycznej jak i literatu­
ry pięknej. Jest to zresztą je­
go główne zadanie, nieopłacaly 
ne w sensie komercjalnym, mi 
too to konieczne.

Tylko w ostatnich trzech I-; 
tach odnotowujemy 56 pozycji 
literatury społeczno - politycz­
nej. Nie za wiele tego, jeśli 
Zważyć, ile w* tej dziedzinie 
jest na Śląsku do odrobienia, 
Zwłaszcza na Opolszczyżnie. 
"Większość prac ma nadto cha­
rakter przyczynkarski, ale po- 
Wstaje pytanie: skąd brać syn 
tezę jeśli właśnie brak margi- 
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Porażk; pięściarzy
BBTS
i ŁTS

TRYBUNA
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Partyzant 
nie był 
przeciwnikiem 
dla hokeistów

Pięściarze, walczący o mistrzo­
stwo 1 ligi mają za soba czterv ko­
lejki spotkań, po których aa cze­
le rozgrywek znaidulą się... bevin- 
minkowie tego frontu Miniona ko­
lejka przyniosła zwycięstwa gospo­
darzom, Najlepiej spisała się Polo­
nią Gdańsk, którą wygrywając z 
Łabędami 18:4 zapisała na swvm 
koncie najwyższe zwycięstwo w te 
gorocznvch mistrzostwach.

W trzecim meczu Prosną Kalisz 
pokonała wielokrotnego mistrza 
Polski Legię 11:9,

STAL — BBTS 111»
Plęiclarze Stalowej Woli są na 

swoim terenie nadal bardzo groź­
nym przeciwnikiem. Przekonała 
się o°tym także dziesiątka BBTS, 
przegrywając z tamtejszą Stalą 
9:11. Wyniki walk (na pierwszym 
miejscu gospodarze): Romaniszyn 
zdobył punkty bez walki z po­
wodu braku przeciwnika; Przy- 
łucki wygrał z Sokołowskim Ko­
pci pokonał Boraka- Kołaslrtskl 
przegrał z Kasprzykiem; Kona­
rzewski wygrał w I r. przez tko 
z Krzyszt a łowiczem: Pvtel prze­
grał z Polakiem; Algiert zwycię­
żył Górnego: Misiak zremisował 
z Windakiem; Serwan przegrał 
przez dyskwalifikację wir. z 
Pietrzykowskim; Drewie* uległ 
Kum orkowi.

Gospodarze potrzebne do zwy­
cięstwa punkty zebrali przede 
wszystkim w wagach lżejszych. 
BBTS nie wystawiło zatvodn'ka w 
wadze muszej, zabrakło także 
Brych'iira. Niecodzienny przebieg 
miał pojedynek Pytel — Polak; 
obaj pięściarze równocześnie do­
znali kontuzil łuku brwiowego i sę 
dzia ringowy przerwał walkę. 
Przyznano zwycięstwo Polakowi, 
który do chwili przerwania walki 
prowadził na punkty.

POLONU — ŁTS 18:4
Zasłużenie wysokie zwycięstwo 

zapisali na swym koncie pięścia­
rze Polonii Gdańsk, wygiywając 
na swym ringu z LTS Łabędy 16:4. 
Najciekawszą wa'ką spotkania był 
pojedynek w wadze ciezklęj Gug- 
niewicz — Jędrzejewski. Gdań­
szczanin odmosł pewne zwycię- 
'two, posyłając nawet na deski 
reprezentanta Polski. z pięściarzy 
LTS nadepiej zaprezentował się 
Gutmin. Niespodzianka meczu by­
ła porażka Klobucy z Sulzyck'm.

Wyniki walk (gospodarze na 
pierwszym mieiscu): Rosik prze­
grał z Brodowiaklcm: Kuhllng 
uległ przez tko w II r. Gutmano- 
wi; Chmielewski zwyciężył Dudłę; 
Bron) 4 pokona? Poppego Milewski 
zwyciężył Klenczara: Sulžvcki wy­
grał z Klobucą- Kankowski zwy­
ciężył Rata a. Bougie pokonał Wło­
darza; Wnęk wygrał z Martyniu­
kiem: Gugniewlc* zwyciężył Ję­
drzejewskiego.

Polonia 4 6 49:29
Sial 4 6 41-39
Legią 4 4 41:39
BBTS 4 4 41:39
Prosną 4 4 39'39

LTS 4 0 27:53

Na śląskich
E-ißgach

Dla oczyszczenia atmosfery, dla 
zapewnienia rozgrywkom normal­
nego przebiegu, w ladze śląskiego 
boksu pouinuv być nieubłagane 
dla awantura.ków 1 ludzi dopu- 
zczająci-ch do ekstesów. Tylko 

surowe kary mogą poskutkować:
Od szeregu tygodni pisze się o 

radlińskim ringu oględnie, ze „stra 
szy*. W sobotę przebrała się miar­
ka. Publiczność -ledząca wokół nn 
gu w bezpośrednie1 niemal odległo­
ści, nie pozwalała punktowym na 
swobodne sediiowanie walk. Pb 
meczu natomiast rzuciła się na za­
wodników gości 1 sędziów. Mec* 
pomiędzy Górnikiem Radlin a Ru­
chem Radzionków zakończył się 
remisem 10:10. Nejlepszym pięścia­
rzem w drużynie gospodarzy był 
Jopczyk, który wygrał z Brzezan- 
czykiem. punkty dla Ruchu zdo­
byli: Komar, Grzegorzewski, Sznci- 
der, Owczarek — za zwycięstwa 
oraz Krawczyk i Wieczorek — za 
remisy.

Wawel Wirek — Carbo Gliwice 
S:14. Wyn ki (na pierwszym miej­
scu gosoodarze, wytłuszczeni zwy­
cięzcy)- Kowalski (C) wo. Skutela 
(W) — Kurka, Stodolny — poch (C), 
Merkel — Malcherczyk (C), Ma­
dei — Z. Kucmierz (C), Kaczorek — 
Tomaszewski (C), Czudaj (W) — 
Michalski. Jagła — H. Kucmierz 
(C), Szczotka — G. Kurmierz (C), 
Łubos (W) — Małkiewicz.

Stal Zabrze — HKS Szopienice 
14:6. Wyniki- St. Michalski (S) — 
Llzoń, Borówka (S) — Krosta, Cz. 
Michalski — Sz-.ta cog remis, Mo­
dula (S) — Adamczyk II, Jurecz­
ko — Czyp-onka remis po najład­
niejszej v alce, Bąk (S) — Galwas, 
Klpka (S) — Pa'.ion Bogacz — 
Adame;yk I (HKS), Mączka (HKS) 
We Bednarek (S) — Łukawski.

Śląsk Świętochłowice — Ruch

Sy A Bobrek Karb pokonał Górni­
ka Rokitnica 128, natomiast w 
klanie B, przodownik rozgrywek — 
rezerwa Stali Zabrze — wygrała * 
Włókniarzem Zawiercie 14:6.

Chorzów 12:8.
Carbn 10 16 126:72
Zabrze 10 14 118:82
Czechowice 10 12 111:89
Chorzów 9 10 94:86
Wawel 10 40 103-97
R dzionków 10 11 102:96
Radlin 10 9 91:109
HKS 9 7 90:88
Śląsk 10 5 72:126
Start 10 3 69:131

W spotkaniu o miM' 7 0^1 ■vo kia-

Wie'hi merz na Nep-.Sladinnie

Węgry-NRF 4:3
Rumiinia-Bulpria 1:0

Wawel Wirek
cig Siat

Stalowa V -, ?

Meldunki 9
9
8
3 
3

6
6
6
7
7z mat zapaśniczych

3:2
2:2 
1:2

16:5 
19:1 
19:7 

9:23 
7-22

Spotkanie Polska — Finlandia nie było jedynym meczem 
międzypaństwowym, rozegranym wczorajszej niedzieli. Od­
były się jeszcze dwa, niezwykle interesujące, mianowicie: 
Węgry — NRF w Budapeszcie i Rumunia — Bułgaria w Bu­
kareszcie. To ostatnie było spotkaniem eliminacyjnym do tur 
nieju olimpijskiego (podobnie jak nasz mecz z Finlandią).

W 15 min. 
do 

już nie 
podwyż- 

Sandor 
dla Ma- 

Se der

Na froncie walk o wejście do 
H ligi nic nowego. Wawel i Stal 
Stalowa Wola idą ,,równo“ i 
ws-ystko przemawia za tym, że 
mecz między tymi zespołami w 
Stalowej Woli zadecyduje, kto z 
tej grupy wywalczy awans. Minio­
na runda przyniosła obydwu ze­
społom po dwa punkty, z tym 
jednak, że Stal wywalczała je w 
meczu wyjazdowym, zwyciężając 
w Nasię Polonię 2:1.

Piłkarze Wawelu nie mieli więk­
szych trudności w pokonaniu prze 
ciwntka. Mogli sobie nawet pozw’o- 
lić na zwolnienie obrotów, gdy 
podnieśli wynik na 3 0. Mecz stał 
na przeciętnym poziomie. W Wa­
welu na wyróżnienie zasłużył Wy- 
eisk, strzelec dwóch bramek (fed- 
ra z karnego). Trzecią strzelił Mi­
tas.

Stal Stalowa Wola
Wawel W’irek
Wíókn. Pabianice 
Broń Radom 
Polonia Nysa

Węgry pokonały NRF 4:3 (1:0), 
a mecz oglądało na >4ep-Stadionie 
ponad 90 lys. widzów 
Tićhy zdobył prowadzenie i 
przerwy więcej bramek 
padlo. W 48 min. Albert 
szyi na 2 0. zaś w 50 mm 
strzelił trzeciego gola. 3:0 
dziarow! Ale w 74 min. 
zmniejszył na 1:3, jednak w 8u min 
Uchy podwyższył z rzutu katnego 
na 4:1. I oto następuje zryw Niem- 
"ów: w 81 min. Seeler zdobywa 
drugą bramkę, zaś w ostatniej mi 
nucie meczu Bruełle strzela trze­
ciego gola Niemcy w ostatnich ml 
nutach wyciągnęli nieomal tnccz 
za uszy, przegrywając koniec koń­
ców tylko 3:4.

Zwycięstwo gospodarzy jest cał­
kowicie zasłużone, bowiem byli oni 
zespołem 1 lepszym, 1 posiadają­
cym więcej okazji do zdobycia bra 
mek. Błędy obrony węgierskiej w 
końcówce meczu, pozwoliły lednak 
gościom zmniejszyć wydatnie po­
rażkę. Niefortunnym pociągnię­
ciem kapitana Barotiego okazało 
się wysianie w 74 min. do gty Br«z- 
sika, który nierozgrzany i już bez 
kondycji, nie mógł wytrzymać tem 
pa gry, zwalniając ją i rozciągając

WĘGRY: Grosits — Matrai, Si­
pos, Sarosi — Bundzsak (Bozslk), 
Ko tasz — Sandor, Goeroecs (B„ntlz 
sak), Albert, Tichy — Simcsak,

NRF: Tiikowski — Stollenwerk, 
Erhardt, Juskowiak — Benthaus, 
Szymaniak — Kahn, A. Schmiat, 
Seeler, Bruelle, Sledi.

Najlepsi gracze — u Węgrów- 
Goeroecs, Albert, Uchy, Bundzsak 
i Kotas*, u Niemców: Tiikowski, 
Erhardt 1 Seeler.

W Saarbtuecken spotkały się dru 
gie zespoły NRF i Węgier. Wygrali 
Niemcy 2 1 (0:0). Natomiast roze­
grany w Mlskolcu mecz juniorów 
zakończył się remisem 2:2.

Arcyclekawa sytuacja powstata w 
grupie XVI eliminacji do turnieju 
olimpijskiego. Otóż po wczoraj­
szym zwycięstwie Rumunii nad 
Bułgarią w Bukareszcie 1:0 10:0), 
tabelka wygląda następująco:

ZSRR 4 4
Bułgaria 3 3
Rumunia 3 3

Pozostał do rozegrania rewanżo­
wy mecz Bułgaria — Rumunia w 
Sofii. Wszystkie trzy zatem diuży- 
ny mają jeszcze szanse zajęcia 
pierwszego miejsca w tabeli 1 tvm 
samym zakwalifikowania się do 
turnieju olimplisklego: ZSRR - 
gdy mecz w Sofii zakończy się re­
misowo Bułgaria - gdy odniesie 
zwycięstwo Rumunia — gdy po­
kona Bułgarię. z uwagi jednak 
na atut własnego terenu, nafwięk­
sze szanse trzeba przyznać Bułga­
rom

Decydującą bramkę w meczu 
Rumunia — Bułgaria strzelił w 60 
mm Constantin.

Jedenasta kolejka spotkań o mi­
strzostwo I ligi zapaśniczej, nie 
przyniosła niespodzianek. Na czele 
tabeli znajduje się nadal warszaw­
ska Legia, która zdecydowanie po­
konała swoich rywali.

Wyniki: Warszawa: Legia — Ko- 
leiarz Poznań 13-3, Flota Gdynia — 
Kolejarz Poznań 12:4, Legia — Flo­
ta 10-6;

Poznań: Gwardia Warszawa — 
Energetyk Poznań 9 7, Energetyk — 
Spójnia Gdansk 10:6, Gwardia — 
Spójnia 9.7,

Swarzędz: Unia Swarzędz — Siła 
Mysłowice 9.7. Siła — Pafawag 
Wrocław li .5, Unia — Palawag 9'7.

W tabeli prowadzi Legia War­
szawa — 21 punktów przed Gwar­
dią Warszawa — 17 punktów i Unią 
Swarzędz — 15 punktów.

Habemus... skrzypowego z prawdziwego zdarzenia! Górnika

2 u bramce Sleiniiszuna
ale dla piłkarzy Suomi JWlil tai

Fi-

J;2 w Brukseli

ZBIGNIEW DUTKOWSKl

Koszykarze Górnika Zabrze roze­
grali trzeci mecz o mistrzostwo 
II ligi, zapisując na swym koncie 
drugie zwycięstwo. Wczoraj poko­
nali Lubllniankę 58:45 (24 19). Gra 
była żywą. W zwycięskiej drużynie 
na wyróżnienie zasłużyli: zdobyw­
ca 21 punktów Wiśniowski oraz 
Szvra i Granel,

„Polska topofińsku:„Puola“

sa­
mo

W meczach ligi mlędzywojewód*^ 
klej padly wyniki: Pogoń N. 
tom zwyciężyła Polonię Przen.y~ 
106:49, a Czuwaj Przemyśl 
AZS Gliwice pokonał polon1’ 
103 47, a Czuwaj 103:49;
Katowice pokonał AZS Częstoc*1^ 
w a 81:74 oraz Start Częstochow’ 
52:49.

nasze wzrosły.
ci: 1) Pohl, 2) Korynt, 3) Faber, 
4) Zientara, 5) Zb, Szarzyński, (?) 
Stefaniszyn, 7—<!) Szczepański i 
Monica, 9) Nieroba, 10) Sykta, 11) 
Machorek.

Korynt rozegrał się najszybciej * 
naszych defensorów i był do koń­
ca meczu najlepszym zawodnikiem 
formacji defensywnych. Zientara 
po przerwie był już zawodnikiem, 
idącym do przodu I rozgrywającym 
dobrze piłki. Szarzyński miał naj­
więcej pozycji do strzelania bra­
mek, ale zawodził strzalowo; z je­
go pięknego dośrodkowania atrze- 
Uł Pohl drugiego gola. Stefaniszyn 
zawinił chyba drugą bramkę, któ­
ra wpadła wskutek gapiostwa, po­
za tym bronił »ewnle. Szczepański 
nie miał spokojnego życia oko w 
oko z dobrym skrzydłowym fiń­
skim, Peltonenem. Wreszcie — Ma­
chorek był najsłabszym graczem 
naszego zespołu. Zawezwano go 
niemal w ostatniej chwili, gdy oka­
zało się, iż Majewskiego zmogła 
nagła choroba (silne przeziębienie). 
W każdvm razie strzelił Machorek 
ji dną bramkę, a był to gol szcze­
gólnie ważny, gdyż na 3:2.

O ile do przerwy przewaga re­
prezentacji Polski nie była zbvt 
duża, to po pauzie przemieniła 
się w absolutną supremację. Fi­
nowie nie zdobyli na przykład 
ani jednego rzutu rożnego, pod­
czas gdy my uzyskaliśmy ich aż 
dziewięć. W v czerpani temnem 
pierwszej połowy, w której nro- 
wadzili absolutnie otwartą gtę, 
po zmia'nie stron sympatyczni 
Finowie opadli na pewno z sił i 
rzadko już przechodzili do kontr 
ataków Przez cały mecz podoba­
ła się lewa strona ataku: Pahl- 
man — Peltonen. Także środko­
wy Osterlung miał dobre zagra­
nia, zaś bramkę strzelił kapital­
nym „szczupakiem“, Obrońcy 
walczyli dzielnie, jednak po 
przerwie zaczęh się gubić. Mo­
gliśmy strzelić F.nom po panne 
znacznie więcej bramek, gdyby 
lepiej był dysponowany Macho­
rek i gdyby Szarzyński miał le­
piej nastawiony celownik.

A TERAZ - NRF
Spotkanie nie było jednobarw­

ne i monotonne, a postarali się 
o to goście, zdobywając najpierw 
prowadzenie, a później uzysku­
jąc jeszcze wyrównanie na 2-2. 
Zaskoczeni takim obrotem spra- 
wy Polacy, trochę jak gdyby się 
speszyli, ale w końcu musiała 
wyjść na jaw ich wyższość ood 
każdym względem: szybkości z 
piłką, zdecydowania strzałowe­
go, techniki, taktyki, kondycji.

Mecz nie stał oczywiście na wy 
sokim poziomie. Była to piłka 
bardzo przeciętnej klasy. Sędzia 
Bergmann z NRD prowadził spot 
kanie dobrze, nie miał zresztą 
zbyt trudnego zadania.

A zatem piłkarze nasi wy­
grali już dwa mecze z cyklu 
eliminacji przedolimpijskich I 
teraz oczekują na wyniki spot­
kań z NRF — Finlandia oraz 
pojedynków z NRF. Pierwszy 
z nich odbędzie się już 24 bin. 
w Essen. Oczekujemy, ł,e z 
amatorską reprezentacją NRF 
powinniśmy się uporać. Proszę 
nas zbytnio uie straszyć!

Pierwszego gola (na 1:1) zdobył z 
rzutu wolnego z odít ątosci ponad 
20 metrów, posłanego nie do obro­
ny w samo „okienko“ (takiej „bom 
by" z rzutu wolnego nie widzieliś­
my bodaj od fantastyczneeo wolne­
go Pytla na meczu Śląsk — Praga 
w r. 1948 na boisku, pamiętam, pa­
miętam, AKS-u). Druga, na 2:1, 
zdobyta została ostrym strzałem 
bez zatrzymania piłki. Wreszcie trze 
da. na 4:2, tuż przed przerwą, da­
lekim, płaskim strzałem w sam 
róg.

Tak potrafi u nas strzelać tyl­
ko Ernest Pohl! Dobrze dyspono­
wany, zdolny jest rozstrzygnąć 
swymi „bombami“ losy spotka­
nia — o ile, oczywiście, przeciw­
nik pozwoli mu... dojść do strza­
łu (Hiszpanie nie byli w Madry­
cie tacy uprzejmi).

UDANY DEBIUT FABERA
Tak więc — skoro Pohl był w 

formie i dobrze usposobiony 
strzalowo, dyskusje nad obsadzę 
mem pozostałych stanowisk w re 
prezentacyjnej jedenastce (tak na 
miętnie prowadzone przed ’ym 
„meczem stulecia“) nie posiada­
ły już większego znaczenia. Jako 
że trudno w Europie o łatwiej­
szego od Finów orzeciwnika, na­
leżało oczywiście wypróbować 
wczoraj mlodveh debiutantów, a 
także dać ponowną okazję do wy 
stępu w reprezentacji zawodni­
kom młodym, którzy już mieli za 
szczyt gry w koszulce z Białym 
Orłem, lecz jeszcze stuprocento­
wo me okrzepli. Tak tez się 'ta­
to; na obu skrzydłach zobaczyliś­
my debiutantów: na lewym — Fa­
bera z Ruchu, na prawym — Syk- 
tg z Wisły: w pomocy zagrał Nie 
rnba; na lewej obronie wystąpił 
Monica.

Z czwórki tej na najwyższą no­
tę zasłużył oczywiście Faber. Je­
śli na widowni siedział nasz 
świetny przedwojenny reprezen­
tacyjny lewoskrzydłowy, Wo- 
darz, to miał zapewne dużo ra­
dości, patrzac na udany debiut 
swego młodszego grubo „kolegi 
po lewej nodze“ który popisał 
się wieloma pięknymi centrami, 
udanymi biegami po skrzydle, 
spokojem i rozwagą w grze. Daw 
no już nie byliśmy świadkami 
tak udanego debiutu reprezenta­
cyjnego! Nareszcie jakiś skrzy­
dłowy * prawdziwego zdarzenia!

SKRZYDŁOWYM 
TRZEBA SIE URODZIĆ!

Sykta po raz pierwszy dotknął 
piłki dopiero w 12 mm. gry, co 
świadczy już wymownie, że nie 
posiadaliśmy w tym spotkaniu 
dobrego kierownika napadu. Ba­
chorek z początku widział tylko 
lewą stronę, a przede wszystkim 
Szarzyńskiego. Dopiero po pau­
zie Sykta trochę bardziej rzucał 
się w oczy, a nawet strzel.ł . przy 
tomną“ bramkę. Nie dałoby się 
jednak powiedzieć o tym debiu­
cie ani w przybliżeniu tyle dobre 
go. co o „entree" Fabera. Sykta 
zresztą nie gra w macierzystej 
drużynie na skrzydle, tyikó na 
łączniku, a zatem., skrzydłowym 
trzeba się urodzić!

Nieroba po raz drugi — bo 1 * 
Izraelem także specjalnie nie bły­
szczał — nie zachwycił. Tym tazem 
jest jednak chyba usprawiedliwio­
ny: normalnie grywa na lewej po­
mocy, a wczoraj muslal wystąpić 
na prawej, co poważnie, zdaje rię, 
utrudniało mu swobodną grę. 
Wprawdzie piłkarze nie powinni 
być „jednonożni“, ale z drugiej 
strony skoro taki rutyniarz jak 
Zientara nie mógł przenieść się na 
prawą stronę, tylko został na «wej 
pozycji etatowej, rn widać nie jest 
takie przestawienie się sprawą 
łatwą. Trudno, .Nieroba znów tue 
wvpadl w reprezentacji najlepiej, 
należąc raczej do jej słabszych gra 
czy.

Monica - czwąrty z debiutan­
tów, bądź też półdebiutantow — 
współuczestniczył w zdobyc.u 
przez Finów pierwszego gola: je­
go to siyzydłowy miał tak wiel­
ką swobodę ruchów, że mógł spo 
kojme wymierzyć centrę do śród 
ka, gdzie znów moment nieuwa­
gi Korynta pozwolił dojść Oster- 
iungowi do „główki“ Choć grał 
przeciwko słabszemu ze skrzy­
dłowych gości, Monica przezywał 
jeszcze kilkakrotnie „chwile gro 
zy“. W sumie — tylko dostatecz­
nie.

PRÖBA KLASYFIKACJI
Piłkarzy polskich sklasyfikowa 

libyśmy w następującej kolejnoá

Polscy tenisiści postarali się « 
przyjemna niespodziankę: w me­
czu międzypaństwowym rozegram 
nym w Brukseli, poKonali Belgi1« 
3:2 1 tym samym zakwalifikow-, U 
się do następnej rundy rozgrywek 
o Puchar króla Gustawa. Po p ' r' 
wszym dniu stan meczu brzmią 
1'1. Wl. Skonecki zwyciężył Droi' 
sarta 6:.3, 6-4, 6:2, zas Gąsiorek 
grał z najlepszym tenisistą Belgu« 
Brlchantem 0:6, 0:6, 3-6. Nasz de­
bel: Wł Skonecki, Piątek miał ï8 
przeciw nika Brichanta i Drossat“ 
ta. Nadspodziewanie dobrze wy* 
padl Piątek, który demonstrulH0 
szczytową formę walnie przyczy­
nił się do zwycięstwa. Gra podwoi- 
na była niezwykle zacięta, trwał« 
blisko 2 godziny. Para polska wy­
grała w 5 setach. W decydujący^1 
secie Polacy grali niemal bezbłęd­
nie, wygrywając go 6’0.

Następnie Wł. Skonecki ule®' 
Biichantowi 3:6, 5:7, 3:6, więc o 
końcowym rezultacie spotkani* 
miał zadecydować pojedynek Gąsi® 
rek — Drossart. Gąsiorek wygr®1 
gładko 6:0, 6:4, 6:1.

Inauguracja międzynarodo­
wego sezonu na Torkacie nie 
wypadła tak, jak sobie tego 
życzyli zwolennicy hokeja. Wi­
cemistrz Jugosławii, Partyzant 
Belgrad, okazał się przeciwni­
kiem nader słabym, toteż nio 
dziwnego, że Górnik Katowice 
odniósł dwucyfrowe zwycię­
stwo 10:1 (4:0, 3:1, 3:0), posia­
dając wyraźną przewagę wO 
wszystkich tercjach.

Wicemistrz Polski przystąpił Mo 
spotkania z pozyskanym b. repre­
zentantem Polski, Olszowskim (ktć 
ry dzięki swoi ej rutynie okazał sH 
wartościowym nabytkiem na pozy­
cji obrońcy) oraz z zawodnikami 
Stćttu: Andrzejem Fonfarą i Ko­
niecznym, mającymi znuenić przy­
należność klubową. Obaj zawodni­
cy Startu, którzy rozegrali dopiero 
pierwszy mecz w tym sezonie, na­
wet na tle słabego przeciwnika nio 
wypadli zbyt korzystnie. Pierwszy 
mecz w tym sezonie zagrali rów­
nież Wacław i Ogórczyk. Bramkar» 
Górnika, Wacław, nie miał okazji 
do zademonstrowania swych umie­
jętności i trzeba się jeszcze wrstrzy 
mać z zaopiniowaniem, czy zeszło­
roczna kontuzja oka nie pozosta­
wiła po sobie śladu. Ogórczyk na­
tomiast potraktował mecz z Party­
zantem najzupełniej serio, grał na 
pełnych obrotach, wykazując 
ogiomną zapalczywość wobec po­
tulnych, jak baranki przeciwni­
ków, którzy czynili wszystko, W 
nie zdenerwować przecivznika.

Mecz był mało ciekawy, prowa­
dzono go w spacerowym temp!«- 
W drużynie Górnika wyróżni! s 6 
atak: Wróbel III — Wróbel II — 
Małysiak, strzelając siedem bra­
mek.

Po raz pierwszy na naszych lo­
dowiskach, sędziowie prowadzący 
spotkanie (widzieliśmy w akcii 
trzy pary arbitrów) zgodnie z prze­
pisami międzynarodowymi poda­
wali oprócz Strzelca bramki — talc- 
że zawodnika, który walnie się do 

•ego przyczynił przez podanie krąi 
ka. Innowację tę przyjmujemy * 
największym zadowoleniem, ponie­
waż daje ona satysfakcję p< dają­
cemu i tym samym mo‘e się przy­
czynić do lepszej gry zespołowej^ 
v.’yeliminowania nawryku „napala­
nia się“ na bramki.

Bramki strzelili: Malvslak 1 Wró­
bel III po 3, Ogórczyk i oraz Wró­
bel II i Jończyk.
Bramkę dla Partyzanta atrzell» 
Tesle. (B)

Aż osiem bramek, i tylko około trzydzieści pięć tysięcy wid zów... Wydaje się, że cyfry te 
pozostają z sobą w pewnym związku, nader zasadniczym: jeśli reprezentacja piłkarska 
Polski potrafi strzelić przeciwnikowi sześć goli, sama inkasując „jeno“ dwa, to oznacza to, 
łż... przeciwnik nie był specjalnie silny, ani zbyt atrakcyjny. W dodatku — fatalna pogoda: 
deszcz ze śniegiem, zimno. Pizy tak nie sprzyjającej aurze, musiałby to być przeciwnik naj­
wyższej marki (w rodzaju, powiedzmy, Hiszpanów), by ściągnąć na Stadion Śląski komplet 
publiczności. Ten mecz mógł śmiało odbyć się na mniejszym stadionie — w Krakowie czy 
w Łodzi. PZPN zdaje się zbyt optymistycznie wierzył w „chłonność“ piłkarską mieszkań­
ców Śląska, licząc, iż nawet na takim meczu wypełnią oni po brzegi 100-tysięczny stadion. 
Umiłowanie futbolu jest na Śląsku istotnie olbrzymie, ale nie wolno zapominać, że widzie­
liśmy już kilka prawdziwie wielkich meczów — i wymagania
Kto przecież wybrał się wczo­

raj na Stadion »ląski (a nie... na­
bawił się grypy!), ten chyba spe­
cjalnie nie żałuje swej decyzji. 
Polską pokonała Finlandię 6:2 
(4:2), a było to rewanżowe spot­
kanie z cyklu rozgrywek slimi- 
nacyjnych do turnieju olimpij­
skiego w grupie XV (grają w 
nich jeszcze Niemcy). Osiem bra­
mek na meczu, to wypadek nie­
częsty, a zatem już to mogło osło 
dzić widzom konieczność moknię 
cia i marznięcia. Nadto: nasza re 
prezentacja piłkarska tak rzadko 
może pokusić się o odniesienie 
zwycięstwa, iż przyjemnie Wst 
wreszcie raz móc spokojnie oglą­
dać, jak to Polacy są stroną zde­
cydowanie przeważającą i odno­
szą zwycięstwo aż czterema bram 
kami różnicy. Tak już odwykliś­
my od podobnego widoku, że 
tysfakcja (jeśli o niej w ogóle 
że być mowa) była... nielicha!

STRACHY NA LACHY...
Straszenie nas tym, jakoby

nowie poczynili w ostatnim -za- 
sie zdumiewająco wielkie postę­
py - okazało się, zgodnie z na­
szymi przypuszczeniam. grubą, 
grubą przesadą. Rzeczywiście, 
grają oni trochę lepiej niż przed 
dwoma laty (kiedy widzieliśmy 
ich po raz ostatni w Warszawie 
w meczu eliminicyjnym do mi­
strzostw świata 4:0), ale ponie­
waż wówczas znajdowali się p‘t- 
karze Kraju Tysiąca Jezior ta- 
czej w punkcie zerowym, przeto 
postępy nie mogły bvć.. groźne.

‘Tnowie nie przejmują się futbo­
lem tak jak my to czynimy: piłka 
nożna nie jest w Finlandii sv »rtem 
ani numer jeden, ani nawet numer 
dwa czy trzy. Nie mają wielkich 
ambicji odgrywania jakiejś roli na 
arenie międzynarodowej, nie histe 
ryzują na temat futnolu tak. Jak to 
u nas w zwyczaju. Ot grają sobie w 
piłkę, uczą się ciągle, owiani z.ą 
najlepszymi 'chęciami i dużym za­
pałem, widać wyraźnie, że gra spra 
wia im przyjemność. Test to Jed­
nak — w porównaniu choćbj do 
najśredniejszej Klasy europel-kiej
— futbol jeszcze trochę dyle rickl. 
bardzo, bardzo .amatorski" (nie w 
znaczeniu wynagradzania zawodni 
ków za grę, lecz w sensie „naiw­
ności", „świeżości" gry; tu nawia­
sowa uwaga: w języku włoskim 
odpowiednikiem terminu „sporto- 
wiec-amator" jest słowo „diletan­
ti“).

Nawet w okresie, gdy Finowi« 
(przez 8 minut) prowadzili 1.0, 
czy też wówczas, gdy przez mi­
nut 23 utrzymywał się remis 2:2
— nie mieliśmy cienia wątpliwoś 
ci co do wyniku końcowego, ob­
stając święcie przy naszym zwy­
cięstwie trzema oramkami różni­
cy. Co też się stało z jednobram- 
kową „superatą“ - wbrew pani- 
karskim kassandrom.
TAK STRZELA TYLKO POHL1

Nadal podtrzymujemy nasze - 
„w ciemno“ napisane przed me­
czem - słowa, iż z reprezentacją 
Finlandii wygrać powinien i sam 
Górnik Zabrze. Mało tego: po o- 
bejrzeniu gry „rewelacyjnych“ 
Finów, postawimy tezę, tż wy­
grać z nimi powinna każda ligo­
wa drużyna polska, zasilona jedv 
nie w ataku... Ernestem Pohlem
— którego wspaniałe strzały były 
główną atrakcją wczorajszego 
meczu na Stadionie Śląskim! Ko 
nieć końców, to one rozstrzygnę­
ły o losach meczu Każde dojście 
Pohla do piłki, oznaczało poważ­
ne niebezpieczeństwo dla fiń­
skiej bramki. Pohl nie „cackał 
się“ z piłką, lecz strzelał z każ­
dej odległości, odnosząc w takich 
dalekich strzałach imponująco 
zadziwiający sukces

Zwycięstwo koszykarzy
Górnika Zabrze

PELTONEN

Bramkarz Finlandii był za­
trudniony wczoraj „ponad 
normę”, spisując się -ednak 
dobrze W 6 bramkach, które 
puéril, udział iepo jest mini­
malny. Na zdjęciach widzi­
my go dwukrotnie w akc'i.

Zdjęcie: H Piecha

Najlepszy Fin:

Historia 
8 goli

DUZo strzelano na tym me­
czu, i gdybyśmy chcieii wyno­
tować wszystkie groźniejsze 
strzały, bądź też dogodne po­
zycje podbramkowe, to zmęczy 
libysmy chyba Czj telnikcw. 
Zaczęli Finowie, przeprowadza­
jąc nadspodziewanie groźne 
akcje prawą stroną i zmusza. 
Jąc Monie«- do włączenia z miej 
sca „trzeciego biegu". My gra­
my dla odmiany tylko lewą 
flanką. Faber ma możność po­
pisać się udanymi centrami, 
zdobywając z miejsca sympatię 
widowni, która już z życzliwo­
ścią śledzić będzie do końcowe­
go gwizdka poczynania tego 
zawodnika.

POHL zatrzymany tuż przed 
oddaniem strzału — w kontr­
ataku Pahlman nie wykorzy­
stuje dogodnej pozycji. Ale w 
7 min. Finlandia nieoczekiwa­
nie prowadzi! Monica zezwala 
prawoskrzydłowemu na swobod 
ne oddanie centry, Korynt nie 
atakuje Osterlunga i ten pięk­
ną główką posyła piłkę do siat­
ki. W dwie minutv później 
Pahlman trafia w poprzeczkę. 
Finowie strzelają często i z da­
leka. Bramkarz gości interwe­
niuje po raz pierwszy w 
11 min., broniąc strzał Szarzyń­
skiego. Obrona nasza gra nie­
pewnie źle, nic widać zupełnie 
pomocników, gdzieś tam „za­
gubionych we mgle".

15 MIN.: sędzia przyznaje 
nam rzut wolny z odległości 
ok. 22 m i Pohl pięknym, sil­
nym strzałem w samo lewe 
„okienko" uzyskuje wyrówna­
nie. Pieknv strzał! W 19 min. 
prowadzimy 2:1. Szarzvňski 
przechodzi po prawym skrzy­
dle podaje ładnie do Pohla, 
który bez namysłu strzela cel­
nie Ale zaraz od środke Fino­
wie... w) równają: Peltonen 
przeszedł z lewego na prawe 
skrzydło i strzelił z daleka, za­
skakując Stefaniszyna. Wydaje 
się, ze nasz bramkarz myśiat, 
iż piłka wyjdzie w aut — a rtr.i 
czasem wpadla ona tuż obok 
słupka do siatki!

OCZYWIŚCIE — zdenerwowa­
nie .. Atakuicmv coraz więcej, 
ale bez skutku. W 23 min. Pei- 
tonen ma świetną okazję — 
uff. Strzały Pohla 1 Fabera — 
w aut. Zdobywamy kilka rzu­
tów rożnych. Wreszcie w 43 
min. obrońcy gości dali się wy­
prowadzić w pole: Machorek, 
wysunięty do przodu, Jednak 
na wysokości lewego obrońcy 
fińskiego, dostaje piłkę zupeł­
nie wolnv. wvciaga bramkarza 
1 strzela do pustej bramki. Zaś 
w następnej minucie Pohl popi 
suje się znów pięknym sti ta­
lem z daleka, zdobywając 
czwartego gola.

PO ZMIANIE stron przewaga 
Polaków Jest coraą większa. W 
52 min. Švkta sprytnie prze­
chodzi obronę 1 zdobywa piął I 
bramkę. Zaś w 78 min. strzela 
gola także i Szarzyński, w któ­
rego umiejętności strzeleckie 
juz można było zwątpić, tak 
srodze pudlo wał. 6:2. Akurat 
dwa razy tyle co w Helsin­
kach.

— bieg przez płotki,
— boks,
— kolarstwo,
— piłka ręczna,
— skoki narciarskie,

— skok o tyczce, 
jaJko dodatkowy:
— Jeździectwo.

W przerwie spotkania Pol­
ska — Finlandia byliśmy 
świadkami losowania Toto - 
Lotki. Lekcja sprzed dwóch 
tyg.idni poskutkowała: totek 
nie będzie już przeprowadzał 
losowań w jakichś „dziu­
rach“ i na jakichś bagatel­
nych zawodach, lecz tylko 
prdczas dużych imprez.

Oto numery. wylosowane 
wczoraj przez siedem róż­

nych osób (każda wyciągnęła 
jeden numer):

3
6

16
23
31
35

□raz
13
Wpłynęło 6.776.598 rozwią­

zań.

Cięęnienie Tolo-Lolka 
na oczach 30 lys. oso

2 puchary 
dla Śląska

W rewanżowym spotkaniu 
tipalowym o Puchar Przewor 
skiego, reprezentacja miodzie 
żnwa Poznania zremisowała 
z reprezentacją Śląska 3:3 
(1:0) Drużyna poznańska pro 
wadziła już 3:0 lecz w koń­
cówce goście okazali się ze­
społem lepszym, uzyskując 
wyrównanie. Bramki zdobyli, 
dla Poznania — Lisiecki, A- 
dam i Sędziak, dla gości — 
Wilczek (z karnego), Krajczy 
i. Roszak.

Drużyna Śląska, która pierw 
szy mecz finałowy wygrała 
5:1, zdobyła Puchał Prze­
worskiego.

Mimo zwycięstwa reprezen 
tacji juniorów Poznania nad 
Śląskiem 3:1 (1:0) w rewanżu 
w,vm spotkaniu finałowym 
Puchar Michałowicza zdobyli 
juniorzy Śląska. W pierw­
szym meczu zwyciężyli oni 
bowiem Poznań 6:2. Bramki 
dla Poznania strzelili: Stroj­
ny — 2 oraz Czarnecki. Strzel 
cem bramki dla Śląska był 
Stach.


